z 


Wydanie poranne. 
Przedpłata. 


na „(ilos Narodu* wynosi: 
w Krakowie: miesięcznie 
kor. 2—. Za odnoszenie 
do mieszkania dopłaca się 
40 hal. miesięcznie. 
Adres Redakcji i Admini- 
stracji: ul. św. Jana |. 3. 


Telefon Nr. 190. 


REDAKTOR NACZELNY: Dr ANTONI BEAUPRE. 


Wydanie poranne. 


Przedpłata. 
na „Głos Naredu” wynosi: 
an prowincji: miesęcznie 
kor. 2.40. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
kərən. W innych państwach 
kwartalnie koron 12—. 


Numer pojedynczy zwykły 
10 hal. 
Numer z dodatkiem powie- 
ściowym 16 hal. 


Ogloszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działn p. Jan Strycharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu* przy ul. św. Jana l. 3 (parter.) 

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 hbalerzy, — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Sluby, 

nekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hauburgu, Frankfurcie 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławin). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 38. 


Rok IX. 


Nr. 289. Kraków, Wtorek dnia 17 Grudnia 1901. 
ş 2 trafił nigdy wznieść się na wyższy poziom, ani- | sza, naśladownica Chrystusa — z sercem szar- 
L d k b D żeli punkt zapatrywania liberalno - madziarski. | panem przez trzy orły... 
U WL aron OCZI. Z jego inspiracji dzienniki wiedeńskie i buda- „Z pozoru tak pozbawioua krwi, tak omdle- 
każ pesztehńskie posługują się wobec państw słowiań- | wajaca, że każdy mógłby przypuszczać. iż już 
(Dux i Doszi. — Z reportera urzędnik. — Juljusz skich na Bałkanie, zwłaszcza wobec Czarnogórza | skonała — a ona jednak skupiała resztki siły, 
hr. Audrassy, Haymerle, Kalnoky, — Prawa ręka | Serbji tonem, który draźni. Temu tonowi pro- | aby żyć. 


Gołuchowskiego. — Polityka antysłowiańska, — Dal- 
sze plany na przyszłośó). 

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 

Nie ulega wątpliwóści, że Ludwik baron Do7 
czi, tytularny szef sekcji i naczelnik biura pra- 
sowego w ministerjum spraw zagranicznych, nie- 
bawem opuści to bardzo wpływowe stanowisko 
i osiędzie na stałe w Budapeszcie. 

Rozpatrując losy życiowe tego dygnitarza, 
trzeba wykrzyknąć z Janem Lamem: „Dziwna 
karjera !* 

Dzisiejszy baron (od 1900 roku) Doczi zwał 
się za młodu Dux. Ojciec jego był skromnym 
kupcem żydowskim w Oedenburgu, gdzie też dn. 
13 listopada 1845 r. dzisiejszy dygnitarz przy- 
szedł na świat. Po skończeniu gimnazjum cho- 
dził w Wiedniu i Budapeszcie na wydział pra- 
wny, lecz po zdaniu pierwszego egzaminu pań- 
stwowego poświęcił się całkowicie dziennikar- 
stwu na bruku wiedeńskim. 

Madziarzy wydawali wówczas dziennik „Die 
Reform (jeżeli się nie mylimy), który na wzór 
„Politik“ praskiej bronił interesów madziarskich 
w języku niemieckim na bruku wiedeńskim. Re- 
daktorem naczelnym był niejaki Gans. Doczi 
pelnii obowiazki reportera w tym dzienniku z u- 
wagi. że władał płynnie językiem niemieckim i 

Gdy w 1867 r. przyszła do skatku ugoda 
węgierska i Andrassy jako prezes ministrów i 
minister obrony krajowej zorganizował biuro pra- 
sowe w prezydjum ministrów węgierskich, za- 
mianował Gansą naczelnikiem tego biura. Ten 
znowu dał Docziemu (wówczas jeszcze Duxowi) 
posadę w owem biurze. 

To był początek karjery. Dalszy etap przy- 
szedł z chwilą, gdy Juljusz hrabia Andrassy 
14 listopada 1871 r. został ministrem spraw za- 
granicznych i ministrem domu cesarskiego, on, 
którego portret w 1850 r. zawisł na szubienicy 
z wyroku sądów cesarskich. Nowy minister po- 
trzebował mieć u swego boku ludzi, którym 
mógłby zaufać bezwzględnie wśród otoczenia, 
uprzedzonego do ex-rewolucjonisty. Dla Doczie- 
go, który już w budzińskim pałacu ministerjal- 
nym inteligencją i sprytem zwrócił uwagę szefa, 
otworzyła się nowa droga. Wszedł. do ministe- 
rjum spraw zagranicznych. 

Dzięki poparciu Andrassego i z uwagi na 
jego niezwykłe zalety umysłowe darowano mu 
brak studjów. Aż do chwili dymi*ji protektora 
(22 września 1879 r.) posuwał się dosyć szybko 
w hierarchji urzędniczej. Potem za urzędowania 
ministrów Henryka br. Haymerlego (8 paździer- 
nika 1878 r. — zm. 10 października 1881 r.; 
w 1848 r. miał byé rozstrzelanym za zdradę 
stanu, jako pojmany z bronią w ręku żołnierz 
legionu akademickiego) i Gustawa hr. Kalnokie- 
go ilistopad 1881 — 15 maja 1895 r.) umiał 
von Doczi (otrzymał przez ten czas szlachectwo 
węgierskie) akcentować potrzebę utrzymania go 
w ministerjum jako przedstawiciela interesów wę- 
gierskich. 

Gwiazda jego zajaśniała w całej pełni, gdy 
hr. Gołuchowski objął spadek polityczny po hr. 
Kalnokym. Doczi został nie tylko szefem biura 
prasowego (literackiego), lecz i głównym doradeą 
ministra, można powiedzieć pierwszą po nim osobą 
w ministerjum. 

Czy wpływ Jego na. hr. Gołuchowskiego był 
dodatnim ? Nie zawsze i nie we wszystkiem. 
Nikt nie odmówi baronowi Docziemu wielkich 
zdolności, pięknego stylu, umiejętności szybkiego 
orjentowania się, kolosalnej pamięci. Te przy- 
mioty robią go cennym pomocnikiem w pracach 
dyplomatycznych. Nieszczęściem dla polityki za- 
granicznej Austro-Węgier baron Doczi nie po- 


wokacyjnemu, nienawistnemu, trzeba przypisać 
w znacznej mierze zanik wpływów austrjackich 
wśród Słowian bałkańskich, a nawet nienawiść, 
napotykaną coraz częściej w słowie i czynach. 

W zapamiętałości niepohamowany, padał ba- 
ron Doczi nieraz ofiarą własnego gniewu, nara- 
żając przez to powagę ministerjum i państwa. 
I tak pamiętnem jest w 1898 r. jego wystąpie- 
nie przeciwko Czarnogórzu, gdy przypisywał 
księciu czarnogórskiemu autorstwo artykułu, któ- 
ry się okazał następnie falsyfikatem jakiegoś 
dziennika madziarskiego. 

Na bruku wiedeńskim grzeszy baron Doczj 
protegowaniem, niekoniecznie poprawnem, dzien- 
nika „Neue freie Presse*, który otrzymuje skut- 
kiem tego wiełe wiadomości sam jeden z całej 
prasy. 

W sprawie demonstracyj antypruskich w Ga- 
licji i przedstawień ambasadora księcia Eulen- 
burga baron Doczi nie należał podobno do na- 
szych przyjaciół. 

Baronem: został Doczi w nagrodę za nieby- 
wałe napady, jakich się przeszłego roku dopu- 
szczał względem niego „Deutsches Volksblatt“. 
Hr. Gołuchowski chciał dowieść, iż pogardza ty- 
mi atakami, które istotnie sprawiłyby wrażenie 
doioślejsze, gdyby odznaczały się miarą, taktem 
i obfitszem nagromadzeuiem dowodów obciąża- 
jących. 

Myli się każdy, kto przypuszcza, że baron 
Doczi, opuszczając stanowisko w ministerjum 
spraw zagranicznych, kończy działalność publi- 
czną. Przeciwnie, zacznie ją może na szerszej, 
a przynajmniej bardziej jawnej arenie, niż do- 
tychczas. 

Baron Doczi przenosi się do Budapesztu, by 
uzyskać mandat do Izby poselskiej węgierskiej. 
W delegacjach obejmie referat polityki zagrani- 
cznej po Maksie Fałku. Podobno też ma z cza- 
sem objąć po nim redaktorstwo naczelne „Pester 
Lloydu* czyli będzie stałym sukursem po stro- 
nie węgierskiej dla ministerjum spraw zagrani- 
cznych. 

Rzecz znamienna, że równocześnie z ustąpie- 
niem Docziego uporczywiej, niż poprzednio, krą- 
żą wieści, że i hr. Gołuchowski opuści nieba- 
wem pałac na Balihausplatzu. Jego następca już 
upatrzony oddawna. Jest nim baron Leta von 
Aehrenthal, ambasador austro-węgierski w Pe- 
tersburgu. Nie uchodzi za zwolennika trójprzy- 
mierza, przeciwnie pragnie zbliżenia Austrji do 
Rosji. 

Byłaby to nietylko zmiana osób, lecz i zmia- 
na kierunku. - 


a 


Prasa ancuska o pruskich ewallaeh, 


Prasa całego Świata cywilizowanego zajmuje 
się jeszcze ciągle sprawą polską. Z głosów tran- 
cuskich zasługują szczególnie na uwagę dwa, 
z zupełnie innej strony oświetlające kwestję pol- 
ską. W ostatnim „Journalu“ pani Severine, zua- 
na publicystka i agitatorka francuska ujmuje kwe- 
stję polską ze strony poetycznej. Artykuł jej 
wprost entuzjastyczny odznacza się głębią szcze- 
rego uznania. 

„Kto utrzymywał, że Polska umarła? Kto 
nie czuł, że jej rozdarte części żyją tem samem 
tchnieniem heroicznem, cierpliwem, niezwycię- 
żonem ? 

„Polska wierzy w przyszłość, oczekuje cudu, 
jest ciągle tą samą wizją, którą mieliśmy przed 
oczami w dniach młodości, u szczytów wzgórza, 


w białej nagości na krzyżu — córka Prometeu- | 


„I w istocie, co chwila każdy, kto jej pozo- 
stał wierny, odczuwa drżenie, oświadczające, że 
Polska żyje“. 

Opisując wypadki we Wrześni, przyjaciółka. 
polskiego narodu dodaje nie po chrześcijańsku : 

„Jedno mnie tylko dziwi, że czaszki katów 
nauczycieli nie rozprysnęły, jak zbyt dojrzałe 
granaty, pod pięścią oburzonych ojców*. 

Severine pisze, że Francja doskonale pojmu- 
je oburzenie Polaków, manifestacje w Krakowie, 
we Lwowie, w Warszawie; wylicza te wszystkie 
manifestacje i dodaje: „a przez ten czas Niemcy 
biczują tylko kilka małych dziewczynek“... 

Artykuł kończy się następującym zwrotem: 
„(Quo vadis, Polonia ?“ „Idę przez ostateczne za- 
parcie się i cierpienie, przez katowanie moich 
dzieci i przez natchniony głos moich poetów. ku 
lepszej przyszłości*. 

Od artykułu „Journalu* poważnie odbija stu- 
djum o sprawie polskiej, które ogłosił w 
» Eclair“ głośny publicysta Andrzej Cher ada- 
me. W pierwszym artykule p. t. „L'Allemagne 
et la question polonaise“ Cheradame informuje 
Francję o stosunkach polsko-niemieckich od r. 
1848. Jest to doskonale zwięźle napisany rys hi- 
storyczny tych kilkudziesięciu lat ciężkiej walki 
o byt, w którym uwydatnił autor wszystkie po- 
kojowe usiłowania Polaków i konsekwentną pro- 
wokację Prus. Artykuł kończą z uhwałe słowa 
jednego z teologów protestanckich: Dla Polaków 
niema względów ani konstytucji, powinno się im 
pozostawić tylko trzy przywileje: płacić podatki, 
służyć w wojsku i stulić gęby. W artykule dra- 
gim „Un Transvaal Europen* nazywa Polaków 
(' heradame „Boerami wschodniej Europy“. Stwier- 
dza on, że Polacy dzięki swej sile żywotnej wy- 
pierają niemczyzną w całem państwie niemie- 
ckiem, gdziekolwiek się pojawią. Dalej wspomi 
na o ciężkiej walce narodowej, jaka się toczy o- 
becnie „w świeżo odzyskanej prowincji* Górnego 

lazka i o ustawicznym zamykaniu w więzieniach 
redaktorów pism polskich. Znaczny ustęp po- 
święcony jest hakacie pocztowej. Autor przecho- 
dzi wreszcie do najświeższych wypadków wrze- 
sihskich do listu Sienkiewicza i do „kryzysu“, 
jakie fakt ten wywołał w cierpliwym dotychczas 
narodzie polskim. Wskutek prześladowań pruskich 
Polacy wedle autora zbliżają się coraz bardziej. 
do Rosji, czego przykład widzi Cheradame w 
pojawieniu się szyldów rosyjskich w Poznaniu. 
Rosja odczuwa to zbliżenie i ocenia. Car wy- 
rzekł w Skierniewicach te znamienne słowa: — 
„Czuję się dobrze pośród was Polacy i z radoś- 
cią często do was powrócę*. Błędnych zapatry- 
wań autora - Francuza na sympatje połsko-rosyj- 
skie zbijać nie będziemy. Prócz tego jedynego 
fałszywego szczegółu, artykuł cały uderza tra- 
fnością informacji i powagą tonu. 


Wala kania. Kogi z Nemam, 


„Wiestni. ”nansów* urzędowy organ rosyj- 
skiego ministra skarbu, ogłosił obszerny komu- 
nikat, który jest niejako odpowiedzią na projekt 
niem. taryfy celnej, a jego stanowcza forma każe 
puszczać, że Rosja myśli na serjo o handlowych 
represaljach wobec Niemiec. 

Niemcy chcą podnieść cło na zboże rosyjskie, 
Rosja odpowiada na to wyrzuceniem niemieckich 
fabrykatów. 

Poniżej podamy ważniejsze ustępy komuni- 
katu : 

„Co się tyczy sprawy wzajemnych stosunków 
handlowych między Niemcami a Rosją. to w o- 
becnych warunkach są tylko dwa wyjścia: 


2 z duia 17 Grudnia. 

„1) albo utrzymać istniejące dzisiaj taryty 
celne, t. j. innemi słowy prolongować do termi- | 
nu z góry określonego traktat dzisiaj obowią- | 
zujący ; 

„2) albo przejść do nowych taryf celnych, | 
normowanych bez względu na wzajemne interesy 
państw, które zuwarły z sobą traktat handlowy, 
wyłącznie w widokach zabezpieczenia różnych 
gałęzi przemysłu krajowego od konkurencji za- 
granicznej. 

„Rosja będzie zmuszona wejść na tę drogę, 
jeżeli ogłoszony projekt niemieckiej taryfy eel- 
nej, wzniesiony na zasadach „egoizmu narodowe- 
go* wedle oświadczenia kanclerza państwa w 
parlamencie, będzie przyjęty. 

„W roku 1894 rząd rosyjski zgodził się na | 
znaczne obniżenie swojej taryfy celnej na korzyść 
Niemiec tylko dla tego, że Niemcy w odpowied- 
nim stopniu obniżyły taryfy od naszych wytwo- 
rów rolnych. Rząd uznał wtedy za możliwe osła- 
bić nieco opiekę nad swym przemysłem, aby 
pomódź rolnictwu, zainteresowanemu na rynkach 
niemieckich. 

„Jeżeli rząd niemiecki uważa obecnie za po- 
trzebne, dla dobra ekonomicznego swego kraju, 
znieść te ulgi, z których korzystał dotąd przy- 
wóz rosyjski, i podniesie swoje cła, to rząd ro- 
syjski również dla dobra swojej gospodarki bę- 
dzie musiał powetować sobie ten uszczerbek. 

W OO — 


Wr amer kaski sfulenti. 


Il. Praktyczniejsi obywają się bez posredni- 
ctwa, na własną rękę chwytając się w spekulacyj- 
nych przedsiębiorstw. I tak n. p. słuchacz pewne- 
go uniwersytetu postanowił zużytkować sady oj- 
cowskie w Kalifornji, sprowadzał hurtownie owo- 
ce, rozsprzedawał je następnie w sposób tak ko- 
rzystny, że mu to opłacało koszta życia i nauki. 


Inny w ten sam sposób rozsprzedażą masła do- 
szedł do wcale pokaźnych dochodów i zupełnej 
niepodległości. Niegdyś studenci nie rzadko. się 
wynajmowali do wybierania kartofli w polu, dziś 
częściej się natknąć można na młodego finansistę, 
który zakupiwszy większą ilość ziemniaków, roz- 
sprzedaje takowe kolegom po zniżonej cenie, ro- 
biąc na tem jeszcze znakomity interes. 
Oczywiście i dziś nie brak zdolniejszych u- 
mysłów, którym pióro przynosi pewne dochody, 
spółpracownietwem w miejscowych redakcjach. — 
Bywają i kopiści i djurniści u adwokatów, u le- 
karzy i t. p. Wogóle jednak studenci amerykań- 


sey ulegli rozczarowaniu co do literackich do- | 
madzenia dokoła siebie liezniejszego grona uczniów 


chodów, przekonali się, iż trudy fizyczne obficiej 
się opłacają od duchowych morałów i chętniej 
też uprawiają szlaki zarobkowania w pocie czo- 
ła nie umysłu; nierzadko n. p. imają się zawo- 
du latarników. wieczorami zapalających miejskie 


-GCLOSENA RODU“ 


latarnie, lub z rana gaszących takowe. Wygląda 
to nawet bardzo poetycznie. gdy tak ci, którzy 
w późniejszym życiu nieść będą kaganiec oświa- 
ty, teraz zmrok wieczorny rozświecają płonącym 
w ich ślady szeregiem światełek. Ale ciężko nie- 
raz przed 4-tą zrywać się z posłania, aby od- 


| wrotną pełnić służbę i wobec brzasku dziennego 


gasić sztuczne blaski. 

Zapytywano się z kolei wszystkich uniwersy- 
tetów, ażali podrzędne zajęcia i zarobki nie spro- 
wadziły rozłamu wśród uczącej się rzeszy, nie 
naraziły na uszczerbek koleżeńskich stosunków ? 

Otóż z wyjątkiem wyż wspomnianym połu- 
dniowych zakładów, wszędzie zapewniono. iż ab- 
solutnie różnica znojów i konieczność zarobko- 
wania żadnej w wzajemnym stosunku spól- 
uczniów nie sprowadziła zmiany. Amerykańscy 
studenci daleko prędzej odtrącą kolegę, który 
przy stole zachowywa się nieporządnie, je nożem 
lub palcami, aniżeli takiego co do stołu usługu- 
je, zmienia talerze i półmiski. Ale każda rzecz 
miewa strony dodatnie i ujemne. Jeżeli wszelki 
trud uszlachetnia i podnosi, jeżeli fizyczne wysi- 
lenia dostarczają pożądanej równowagi przecią- 
żonemu studjami umysłowi, skądinąd nadmierne 
zmęczenie ciała, odbija się i na duchu, ogólnem 
wyczerpaniem, pozwałającem przebić się przez 
czterolecie uniwersyteckie, nie zostawiającem 
wszelako dość wolnego czasu na kształcenie się 
szersze i ogólniejsze. Dobić się przychodzi nau- 


kowych stopni, nie ma sposobu sięgnąć po wa- | 


wrzyny. A jedno jeszcze: płaca zarobkowa i za- 
wodowa pochłania wszystkie godziny po za uni- 
wersyteckie, czasem ich nie pozostaje zgoła na 
koleżeńskie życie i zabawy, na to tarcie warstw 
i charakterów, które stanowi jedną z najwalniej- 
szych korzyści studenckiego życia. Prześlęczaw- 
szy cały poranek nad książką lub w auli uni- 
wersyteckiej, a przepędziwszy popołudniowe go- 
dziny w lifeie hotelowym lub u steru tram- 
waju, za ladą kupca, czy przy bramie dworca 
kolejowego, literalnie nie zostaje już chwili na 
obcowanie z kolegami, na wspólność nauki czy 
zabawy. I stąd wyradza się pewne osamotnienie, 
nie ażeby znośniejsi odwracali się od dzielniej- 
szych, lecz fatalnością położenia wytworzone. 
To też, acz rzesza pracujących na życie dostar- 
cza tęższych robotników, świetniejsi przeważnie 
rekrutują się z pośród tych, mniej liczniejszych, 
co w przychylniejszych warunkach studja swe 
odbywają. 

Jeżeli korepetycje powszechnie uważane by- 
wają za względnie mame źródło dochodu przez 
amerykańskich słuchaczów, znaleźli się wśród 
nich przemyślniejsi, którzy wpadli na myśl gro- 


szkół średnich, celem bawienia ich, rozwijania i 
zajmowania korzystnie. Zagaił ten rodzaj ćwi- 
czeń wspólnych pewien młody student z Bostonu, 
posiadający wyjątkowe pedagogiczne zdolności. 


Sewer (Ignacy Maciejowski). 


MEET PSIE 


17) OBRAZEK. 


(Ciąg dalszy). 


Ktoś cię urzekł, może panicz, może „jakies 
złe* przechodziło lasem. Nie widziałyśmy go, a 
mogło rzucić ślepiami, zrobić swoje i uciec. Na 
sposoby i my mamy sposoby. Odczyniłam uroki, 
patrz węgle wszystkie leżą w dzbanku na sa- 
miutkiem dnie... Umęczyłyśmy się, a ty, dzieci- 
no moja, nienauczna do wstawania przed świta- 
niem, zgoniona — to i łatwo padło urzeczenie 
ze złych oczu. Niczego się tak nie boję, jak 
złych ludzkich ślepi... 

Hania zapinała pod szyją koszulę. Nie śmia- 


ła spojrzeć na towarzysza, a gdy spojrzała, sze- 
pnęła: 

Przepraszam. 

— Chociaż — rzekł Jan — widać było na 
twej twarzy, że rada idziesz do nieba, pozwól. 
nam dziękować Bogu, że cię do nas powrócił. 

— I cóż wam ze mnie przyjdzie? — od- 
parła. 

— Niechże też panienka nie obraża Boga! — 
przerwała Wikta. — Co z panienki przyjdzie? 


Wszystko, bo i miłość ludzka i łaska Boska. 
'A toć dziadek zagubiłby się, a panicz, a ja, a 
Magda, a Bóg wie nie kto!.. Jesteś dla nas jak 
lilija, biały chlebuś, przylepeczka: gdy odlatasz. 
smutno okrutnie, a wracasz — świat się uśmie- 
cha. Takie ci już zrządzenie Boskie... 

Dziewczę wyciągnęło rękę do Wikty. Po- 
chwycił ją Jan. Wikta podźwiguęła panienkę, 
ale ta się zachwiała. 

— Jakoś sama nie zajdziesz — szepnęła Wi- 
kta; — możeby lecieć na leśniczówkę po konie. 

— Nie, nie, zajdę; tylko powoli, odrazu nie 


mogę. 


Dziedzic podał jej ramię. : 

— Para ci jakby z jednego ulał — rzekła 
Wikta, zbierając do dzbanka wysypane na mu- 
rawę maliny. 

Młodzi udali, że nie słyszą słów Wikty. 

— Wyobraź sobie pan, że już drugi raz 
mdleję w życiu. Pierwszy, po zdaniu egzaminu: 
wróciłam z nagrodą do domu. siadłam, zamru- 
żyłam oczy, doznając uczucia, jakby mnie anio- 
łowie dźwigali. Ale też wtedy nie spałam pra- 
wie całe dwa tygodnie... 

— Mama pozwoliła ? 

— Musiała biedaczka. Dziś bez żadnej przy- 
czyny padły na mnie uroki. 

— Pomyśl pani: ośm godzin jesteś w cią- 
głym marszu... 

— Uroki podług Wikty powstają z ludzkie- 
go wzrokn. Musiałeś pan źle na mnie spojrzeć... 

— Lub nadto dobrze. 

— To także zuroczenie. 

— Więc jakże patrzeć ? 

— Wikta mówi, że należy patrzeć uczciwie. 
Przebacz pan, ale muszę spocząć tu, na tym dę- 
bowym pniu. 

Zwróciła się i usiadła, niedaleko Jan. Wikta 
położyła rękę na jej stopach. 

— Jakże ci zimniutkie, jak lód! Uroki jesz- 
cze nie odeszły. 

Sciągnęła z głowy chustkę i siłą okręciła 
dziewczęciu nogi. 

— Wnet się rozgrzeją i pójdziemy dalej. 

Jan wylęknionym patrzał wzrokiem. Bał się 
niewiadomego, a witał z utajoną radością nad- 
chodzące. A 

— Chodżmy, pragnę byé w domu przed po- 
wrotem dziadka. 

Zwróciła się do Jana: 

— I znowu proszę pana o pomoc. 

Jan podał jej ramię. Wikta milezała, doda- 
jąc w duchu: 

— Co to z tego będzie?.. Gdyby tak ostała 
dziedziczką Będzina, byłoby nam ludziom jak w 
raju! Wszystkim byłoby dobrze! On ją urzekł na 
ciele. ale ona ci jemu zdaje się zajrzała do samego 
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(Do dwudziestu chłopców zbierał dokoła siebie. 
wodził ich i oprowadzał po wszystkich ciekawo- 
ściach, muzeach i pomnikach miasta, urządza: 
wycievzki w okołicę, w dni słotne u siebie gro- 
madził, a tak rozumnie umiał ich bawić, tak sie 
sam z nimi bawił, urządzając naprzemian to sry 
to naukowe ćwiczenia, że dzieci miały sobie za 
największą krzywdę, gdy z jakiejbądź przyczyny 
owe rekreacje zawodziły. Student zapewniał so- 
bie wcale ładny dochód tym łatwym a pożyte 
cznym sposobem, dziś zaś znalazł naśladowców 
we wszystkich miastach uniwersyteckich, gdzie 
nie rzadko 'spotykać przychodzi całą chłopięce. 
drużynę, otaczającą studenta uniwersyteckiego 
który ich ua spacery prowadzi i oprowadza pí 
znaczniejszych gmachach i muzeach, z obopóln: 
dla obu stron korzyścią. 

Ale te doraźne zarobki o tyle tylko się usta. 
lają, o ile studencka robota nie bywa gorszą od 
fachowej. Profesor, który powierzył studentow 
przepisywanie jakiej rozprawy, okaże może pe- 
wną względność dla roztargnionego kopisty, który 
zaprzątniony własnymi egzaminami, może jakie 
zdanie opuścił. Poczciwa gosposia daruje swemr 
lokatorowi studenckiemu, jeśli podjąwszy się ama- 
torskiego tapicerstwa, niedość porządnie wykla 
papierem ściany. 

Ale student, pracujący n. p. w aptece, musi 
odpowiednie i odpowiedzialne posiąść wiadomości: 
inny. znajdujący zajęcie w handlu korzennym. 
znać powinien dokładnie ceny i dokładnie kaso- 
we prowadzić rachunki Zec r, czy korektor, za- 
rabiający do 15 dolarów tygodniowo, a zajęty" 
przy porannych wydaniach dzienników, nocną 
pracą od 11 do 4, o tyle tylko zachowa udoby- 
tą posadę, o ile dostarczy dobrą i dokładną ro- 
botę. Prawo ekwiwalentu rozstrzyga w Ameryce 
bardziej, niż gdziekolwiek. Chcąc zarobić dolara, 


trzeba w zamian dać całą onego rzetelną war- 
tość czasu i pracy, inaczej go się nie dostanie. 
i lepszy robotnik gorszego wnet zastąpi. 

Ale mimo ochoty i animuszu. mimo biur po- 
średniczących w znalezieniu i dostarczeniu za- 
jęcia i zarobku trafiają się jeszcze nawet w 
Ameryce dramata życiowe. tragedje biedy stu- 
denckiej: słyszymy 0 młodzieńcu, który długie 
tygodnie żył sucharami i o dziwo! na razie nie 
nie stracił z krzepkości wiekowi swemu właści- 
wej; doczytujemy się 0 innych, którzy po kró- 
tkiej próbie poszli na dno niepowodzenia i zapo- 
mnienia. mniej z niedostatku środków, ile z bra- 
ku hartu i cbarakteru. Wszelako wogóle stosun- 
ki amerykańskie dziwnie wyrabiają osobistą/ 
dzielność, a cmMvpak powtarzający dziennie: „I am 
working my way!“ — wypracowuju sobie dro- 
gę. drogę szkoły. drogę życia, zaprawia się tru- 
dnościami. początków do późniejszych trudów, 
żadnej roboty się nie wstydząc, żadnym też u- 
czciwym zarobkiem nie gardząc. m. 
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dna serca. Czy też ją pocałował, jak była za- 
mroczona!?.. Jeśli ci ją pocałował, to już prze- 
padł, pójdzie za nią na koniec świata i już mu 
nie pomoże ani święty Boże!.. A ma ona gę- 
busię do całowania, ma!... Jeśli ja. co jestem 
baba, wlubiłam się w nią, to cóż dopiero on, 
co przecie chłop jak się patrzy, ma młodość, to 
i serce musi mieć! Coby go nie miał?... 

— Uroki — mówił Jan — same zemściły 


się za mnie: nie należało tak gwałtownie ucie- 


kać przedemną... 

— Nie należało — powtórzyła Hania. — 
Przyznam się panu, dlaczego uciekałam: jestem 
znowu boso i to mnie tak przestraszyło... Nie 
przypuszczałam, że pan będzie w lesie... 

— Teraz już w nim zamieszkam. 

Dziewczę milczało. | 

— Za dwa tygodnie wyjeżdżam — odezwa- 
ła się po chwili. - 

— Darujesz mi pani na dzień jedną godzinę 
z tych dwóch tygodni ? 

— I po co?.. Wy, panowie, powinniście być 
trzeżwi; moje towarzystwo, jak pan powiedzła- 
łeś, podobne do rapsodu. Rapsody upadają, a po- 
tem dręczą, odbierają sen. Rapsodami prowadzo- 
no pradziadów naszych w bój. 

- Chciałbym całe życie być tak dręczony. 

— Od dziś nie mogę sama przychodzić do 
lasu, a Wikta nie zawsze ma czas. 

— Czy mogę przyjść na leśniczówkę?..- 

— Po co? Dziadek mój, szlachcie starej da- 
ty, zapyta pana surowo: czego? 

Chciał mówić, nie dała mu. ; PR. 

— Nie chcę wyzyskiwać chwilowej featazji 
pańskiej, więc ani słowa, bo odejdę... 

— Nie zobaczę już pani?... è 

Nie powiedziałam tego. Nie jestem dzika, l. 
bię wycieczki po lesie w rannych 89 inach, 
uciekać nie będę. A zatem, gdy Wikta będzie 
miała czas — do widzenia. 

Zatrzymała się. 

— Teraz musimy się rozstać. 


(Giąg dałszy nastąpi. 


Naí 
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„GŁOS NARODU* 


Bogactwa Rotschiltów. 


Parlament wiedeński był niedawno widownią 
skandalicznych napaści na Kościół katolicki przez 
różnych liberalnych żydów, wszechniemców i so- 
cjalistów.  Obliczali oni majątek kościelny, 
usiłując wywołać wrażenie, że Kościół rozpo- 
rządza olbrzymiemi zasobami, których używa na 
własną korzyść. Zapomniano oczywiście dodać, 
że te „cele“, — są wyłącznie humanitarne, że 
Kościół żywi setki tysięcy ubogich, że utrzymu- 
je mnóstwo zakładów dobroczynnych, że wreszcie 
duchowieństwo nasze żyje w bardzo miernych 
stosunkach materjalnych, a znaczna część księży 
n. p. wikarjusze, zaledwie wyżyć mogą. Z tych 
antagonistów Kościoła nikt nie wspomniał o ame- 
rykańskich miljarderach, jak Gould, Astor, Carne- 
gie. Vanderbilt i inni, którzy posiadając wprost 
nieobliczalne majątki, używają swych kolosalnych 
dochodów wyłącznie dla siebie. 

Słusznie też podnosi „Deutsches Volksblatt*, 
że wiedeński Rotschild jest posiadaczem kapita- 
łów, wobec których majątki kościelne przedsta- 
wiają się jako drobiazg, o którym nie warto 
wspominać. Ostatni bilans majątku barona Alberta 
Rotschilda wykazuje sumy jego majątku w nie- 
słychanej kwocie 11 miljardów 116.594.672 
koron!! Przyjmując tylko 4 pre. dochodu od 
tej kwoty, ma Rotschild rocznego dochodu 440: 
miljonów koron. czyli 1,200.000 koron dziennie, 
50.000 koron na godzine, 833 koron na minute, 
13 koron na sekundę. 


Renty majowej posiada bar. Rotschild koron | 


124.264.000, 4 pre. austrjackiej złotej renty 132 
miljony, austrjackiej renty koronowej 128 miljo- 
nów, węgierskiej złotej renty 122 miljony, obli- 
gacyj kolejowych 22 miljony, 4 pre. węgierskiej 
złotej renty 121 miljonów, renty lutowej 70 mi- 
ljonów, a renty srebrnej aż 290 miljonów!! Da- 
lej posiada bar. Rotschild 28.500 sztuk akcyj 
kolei państwowej, wartości 180 miljonów koron, 
120.006 sztuk akcyj zakładu kredytowego, war- 
tości 80 miljonów, miljard 231 miljonów walo- 
rów francuskich, a 2 miljardy 374 miljony wa- 
lorów angielskich! Nieruchomości mają wartość 
165 miljonów, reszta majątku składa się z wa- 
lorów przemysłowych, jak kopalnie nafty, złota, 
węgla i t. p. Kopalnie nafty w Baku przynoszą 
Rotschildowi nie mniej, nie więcej, tylko 98 mi- 
ljonów koron! 

Jest to jak widzimy siła finansowa, z którą 
wszelkie współzawodnictwo jest wykluczone. Do- 
dać jeszcze należy, że Rotschild paryski jest 
prawie tak, samo bogaty. że frankfurcki dom 


Rotschildów posiada 4 część tego majątku, a Rot- | 


schildowie londyńscy mają „zaledwie* dwa mi- 
ljardy, suma zatem majątku wszystkich Rotschil- 
dów, którzy przy wielkich operacjach giełdowych 
operują wspólnie. wynosi przeszło 27 miljardów 
koron! 

Wszystkie główne państwa Europy są dłużni- 
kami Rotschildów i wszystkie płacą im olbrzy- 
mie daniny w formie procentów od pożyczek 
państwowych. 

Jakże mizernie wygląda wobec tych przera- 
żających cyfr majątek kościelny, nawet gdyby 
daty. przytaczane tendencyjnie przez przeciwni- 
ków Kościoła były prawdziwe. 


JÓZIO HETMAN 


nowa ofiara Prusaków. 


„Praca“ poznańska poświęca gorące słowa 
wspomnienia na Śmierć zakatowanemu dziecku 
polskiemu przez nanczyciela z wsi Mamlicza. „Na 
cichym wiejskim cmentarzu — przybyła znowu 
skromna chłopska mogiłka, — jedna z tych mo- 
gił, z których codzień duch potężny zmartwych- 
wstaje i przez Świat idzie jak objawienie. Te 
mogiły nasze i cmentarne krzyże to nieme po- 
mniki, które żywe stoją w pamięci narodu, jak 
przewodnie gwiazdy, które nas budzą z uśpienia 
i obojętności“. 

Józef Hetman, trzynastoletni chłopak, przy- 
szedł zdrów dnia 28 listopada do szkoły. Nan- 
czyciel rozkazał mu czytać po niemiecku — a 
gdy chłopcu nie szło to dość składnie nauczy- 
ciel obił go ciężko. Draga egzekucja za to samo 
przestępstwo odbyła się po pauzie szkolnej. Nau- 
czyciel obił chłopaka dyscypliną, następnie zaś 
zaweżwał do nauki geografji. Gdy chłopak zbity 
i zlękniony nie dawał dość szybko odpowiedzi, 
nauczycie] uderzył go w twarz, rzucił na ławkę, 
przycisnął kolanem na plecy, zaczął go okładać 


Na śmięta Bożego Narodzeni 


kijem, a plag, jak świadkowie zeznają, odebrał 
co najmniej 10. Bity chłopiec wysunął się nau- 
czycielowi z pod nogi, a wtedy nauczyciel za- 
wołał 4 uczniów; Hetmana kazał rozciągnąć na 
ławie, przycisnął znów kolanem do ławy i okła- 
dał dalej. Chłopiec w ten sposób zmaltretowany 
wyszedł z klasy, i w tej chwili dostał silnych 
wymiotów, które z małemi przestankami nieopu- 
ściły go aż do śmierci. 

W. trzy dni po tej katowskiej egzekucji 
chłopak skonał. W imieniu rodziców wysłano na- 
tychmiast skargę do nadprokuratorji, na rozkaz 
której przybyli lekarze wykonali sekcję i oświad- 
czyli, że zeznania swoje odkładają na później, 
ponieważ znaleziono w żołądku zmarłego przed- 
miot twardy, pobobny do pestki i to podali za 
powód śmierci. Mimo tej „dyagnozy* sędzia śled- 
czy spisał na miejsen protokół i zeznania świad- 
ków. Prokuratorja pruska nie wyto- 
czyła jednak katowi procesu karne- 
go o morderstwo. 

Zmarły Józef Hetman przedstawiał się w ze- 
znaniach jako dobry, potulny chłopiec, a do ma- 
tki wielce przywiązany, Zwykł był mawiać: 
„Matko! jak wyjdę ze szkoły i zacznę pracować, 
biedy mieć nie będziesz*. 

Oto znowu ciężkie oskarżenie przeciw spra- 
wiedliwości pruskiej, które przed forum świata 
wytacza Polska: Nauczycielom pruskim 
wolno bezkarnie mordować dzieci 
polskie! 


Romantyczna miłość. 


(Sprawa K. Korwin-Piotrowskiego). 

W dalszym ciągu rozprawy przeciwko p. 
Korwin-Piotrowskiemu najciekawszym było ze- 
znanie Normarka, w którego córce jak wiado- 
mo — Piotrowski się kochał. 

Zeznanie to przytaczamy za „Kurjerem war- 
szawskim* w całości: „Miałem nieszczęście — 
mówił p. Normark — poznać p. Piotrowskiego, 
gdy w kancelarji mojej spisywał akt nabycia 
„Tygodnika polskiego*. W parę dni później, 
gdym przechodził ulicą, zajechał kabrjelot o ory- 
ginalnej uprzęży i dwóch hajdukach, przystrojo- 
nych na zielono i z pojazdu tego, tak znanego 
w Warszawie, wyskoczył p. Korwin-Piotrowski 
i począł mi kłaniać się i dziękować za akt, tak 
doskonale zredagowany. 

Zapewnił też, że nie omieszka podziękować 
mi w domn. Zaszczytn tego nie pragnąłem i gdy 
przybył z wizytą, przyjąłem go bardzo zimno. 
Nie zraziło to Piotrowskiego. Odwiedził mnie on 
powtórnie wraz z p. Walewskim, który dał mi 
do poznania, że mój gość nieproszony radby zię- 
ciem moim zostać. Oświadczyłem kategorycznie, 
że nie z tego nie będzie, że ja córki dla p. Pio- 
trowskiego nie mam. 

Od tego czasu rozpoczęła się cała serja po- 

stępków oskarżonego, która doprowadziła mnie do 
rozpaczy. Przekupił mi służbę, tak że dłużej niż 
parę tygodni utrzymać nikogo nie mogłem. Sledził 
każdy krok nasz do tego stopnia, że gdy dokąd- 
kolwiek pojechać miałem z żoną i córką, robi- 
łem to w największej tajemnicy i podawałem 
adres fałszywy. Od stróża komory celnej, mie- 
szczącej się naprzeciwko mieszkania mego wy- 
najął komórkę i przy pomócy lornety podobnej 
do lunety. wypatrywał, co się w domu moim 
dzieje. Wysłałem żonę z córką do Ciechocinka, 
lecz i tam znalazł się Piotrowski. nieodstępny 
jak cień. W dodatku L. Cwierczakiewiczowa, 
obecnie nieżyjąca, wielka przyjaciółka Piotrow- 
skiego, kładła w głowę kobietom, by czulszem 
na niego spoglądały okiem. Gdy wyjeżdżały; p. 
Korwin - Piotrowski przybył na dworzec z loka- 
jami ugalonowanymi, z bukietem w ręce... 
„ Nie wiedziałem co robić, radziłem się przy- 
jaciela, adwokata przysięgłego Marksa, lecz ten 
radził umiarkowanie, by skandału nie wywoły- 
wać. Byłem u p. oberpolicmajstra i p. guberna- 
tora, prosząc o osłonięcie nas od natarczywości 
tego człowieka. 

Pewnego razu o godz. 11 w nocy Piotrow- 
ski wywalił drzwi mieszkania mego i wpadł z 
rewolwerem, krzycząc, że mnie zabije. Służba 
wylękła, oświadczyła mu, że w domu niema ni- 
kogo. Nie uwierzył, przetrząsnął całe mieszka- 
nie i nawet do kuchni zajrzał i szukał mnie pod 
bielizną świeżo upraną. 

Gorzej było, gdym córkę z guwernantką wy- 
słał do siostry w gub. wołyńskiej. Guwernantką 
była p. Łańcucka, kobieta zacna, utrzymująca z 
pracy swej matkę staruszkę i dziecko u tejże 
matki na opiece będące. Otóż do matki p. Łah- 
cuckiej przyszedł jakiś brunet, może sam Pio- 
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trowski, może jakiś ajent jego i oświadczył, że 
p. Korwin płacić będzie po 100 rbl. miesięcznie. 
jeżeli p. Łańeucka zechce zawiadamiać go o 
wszystkiem, co córka moja na wsi robi. Sta- 
ruszka odpowiedziała, że jest biedną, lecz nie 
upoważnia to nikogo do proponowania córce jej 
roli szpiega domowego. 

Wtedy ów wysłannik, zmieniając ton, zagro- 
ził, że zabije staruszkę i dziecko. Biedaczka zlę- 
kła się bardzo i w tajemnicy wielkiej uniósłszy 
dziecko, które chore leżało, przeprowadziła się. 
Dziecko w kilka dni później zmarło, może z 
przestrachu, może z przenosin gwałtownych, mo- 
że z innej przyczyny — nie wiem. 

Piotrowski posuwał się do tego, że mówił to 
o zachloroformowaniu. córki i uwiedzeniu jej, to 
6 zastrzeleniu dziewczyny. A gdy córka moja 
wyszła za mąż, napisał paszkwil „Szał miłości* 
pod firmą Adolfa Starkmana i przesyłał wszy- 
stkim anonimy najohydniejszej treści. Czyż wo- 
bec tego zdziwicie się, sędziowie, że biedna żo- 
na moja dostała choroby nerwowej? — i świa- 
dek wybucha płaczem spazmatycznym. 

Oskarżony powstaje. „Nie będę mówił nic 
przeciwko zeznaniu p. Normarka. Jest on ojcem 
dziewczęcia, które pokochałem całą duszą swoją, 
całą. krwią serdeczną. Wspomnienie o niej, jest 
dla mnie świętem, a prostować fakty i roztaczać 
przed sądem to, co jak pamiątkę w duszy prze- 
chowuję, uważałbym za niegodne siebie. Przeciw- 
ko jednemu tylko zaprotestować muszę. Mogłem 
zabić swoje ukochanie, lecz pisać paszkwile, ano- 
nimy — do tego nie jestem zdolny i temu za- 
przeczam stanowczo*. 

Po przemowie p. Normarka, przesłuchiwano 
jeszcze szereg świadków, poczem zabierali głos 
prokurator i obrońcy. Na zakończenie przemówił 
po raz ostatni p. Piotrowski. Z mowy jego przy- 
taczamy następujący charakterystyczny szczegół : 

Mówiono, żem gwałtem wdzierał się do domu 
i drzwi wybijał. Mój Boże. wszakże paru sztu- 
kami złota prędzej do celu dojść mogłem. niż 0- 
wem rozbijaniem drzwi. Istotnie raz jeden wie- 
czorem wszedłem do mieszkania rejentostwa, pod- 
czas ich nieobecności i uniosłem — biały pan- 
tofelek atłasowy p. Zofji. Tej mojej zdobyczy 
nie oddam nikomu, chociażby p. Normark miał 
skarżyć mnie za kradzież. 

Dowód tak gwałtownej i romantycznej miło- 
ści wpłynął widocznie na sędziów. Wyrok wyda- 
no lekki, gdyż p. Piotrowski został skazany tylko 
na dwa miesiące więzienia. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Łazarza, bisku- 
pa; w środę Gracjana; we czwartek Nemezjusza. 

Kalendarz astronomiczny, Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 41, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 9, długość dnia gouzin 7 minut 80. 


z dnia 17 Grudnia 


Kupajcie tylko u Chrześcijan! 


ZE ŚWIATA. 


Pies kolejarzem. Na angielskiej stacji Brigh- 
ton ustawiony jest na podwyższeniu, pod kloszem 
szklanym, wypchany pies rasy szkockiej. Pomnik to 
wdzięczuości ludzkiej dla zwierzęcia pełnego zasług. 
Obok umieszczona jest puszka na składki z napisem: 
„urodzony w 1678 w Szkocji, zginął w 1891 w 
Sussex“. Zebrane fundusze z puszki idą dla sierot 
kolejarzy, którzy padli ofiarą nieszczęśliwych wy- 
padków. 

Pies ten nazywał się Help (pomoe) i był jednym 
z najpożyteczniejszych rówieśników w fachu „psów 
kolejowych*. Angielskie koleje tresują bowiem psy 
do służby miłosierdzia publicznego; nie człowiek 
zbiera dary, lecz pies, mający zawieszoną na szył 
puszkę. Zbliżają się one na stacjach, lub w podróży 
do jadących, stają na tylne łapki i składując pro- 
sząco łapki przednie, patrzą takim błagalnym i po- 
kornym wzrokiem, że i najtwardsze serce wzruszyć 
mogą. Fundnsze zbierane tą drogą, idą na domy 
sierot, na zakłady ubogich, w przeważnej liczbie je- 
dnak na sieroty, .po zabitych w służbie koloja- 
rzach. 

Kolej South-Western zatrudnia cztery dogi. które 
w ostatnich dwu latach zebrały razem do 110 ster- 
lingów (700 rubli). Jeden z nich, zwany Lindon- 
Jack, padł niedawno ofiarą na poluswej pracy, prze- 
jechał go na śmierć nadjeźdżający pociąg. 

Wyżej wspomniany Help pełnił służbę od roku 
1882 do 1891 i podróżował, żebrząc, przez całą An- 
glję, Szkocję i Irlandję, przejechał nawet kanał La 
Manche i witany był we Francji z entuzjazmem. Na 
szyi jego zawieszoną była srebrna obraczka z wiel- 


przyjmuję zamówienia na strucle przekładane w różnych gatunkach, puste 
torty od 2 kor. Na drzewko polecam owoce marcepanowe, pianki, ozdo- 
by, cukry, czekoladki, herbatniki i t. p. Obstalunki wykonuję starannie 


punktualnie. Polecam się względom Szan. Publiczność. Adam Piasecki, ul. Dluga]. 10 przy plantach cukiernia. 


4 z dnia 17 Grudnia 


„GŁOS NARODU“ 
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kim srebrnym medaljónem. Na medaljonie czytano: 


„Jestem Help z Anglji, pies kolejowy, podróżujący 
agent dla sierot kolejarzy, poległych w służbie“. Po- 
dróżując, zebrał Help 1004 funtów szterlingów (0- 
koło 7000 rb.) i okazał się rzeczywistym dobro- 
czyńcą biednych dzieci, a teraz po pracowitym ży- 
wocie wspomaga zakład dobroczynny, gdyż do pu- 
szki obficie napływają datki. 

Obecnie słynie ośmioletni „foxterrieur* Jim, ko- 
lei Mersey, dalej Tim ze stacji Paddington. Tim ze- 
brał dotyczczas w zwyż 480 f. szt., puszkę jego za- 
szczyciły hojne datki królowej Wiktorji w maju 1899 
i marcu 1900, oraz obecnego króla Edwarda VII. 
Miljarder Astor zaszczycił go również swą przyja- 
źmią. Mimo takich dostojnych znajomości. mimo kró- 
lewskiej protekcji, Tim nie pyszni się wcale, pozo- 
stał nadal skromnym psem kolejowym — wszystko. 
co zbiera, oddaje biednym sierotom. 

W bjografji wybitnych zwierząt słyną gęsi kapi- 
łolińskie, wilczyca Romulusa i Remusa, sowy ateń- 
skie. bucefał Aleksandra Wlelkiogo w czasach rewo- 
lucji pies Nedor nieodstępny towarzysz jenerała La- 
fayette, a obok tych reprezentantów « sławy zwierzę- 
cej, poczesne miejsce znajdą psy w służbie kolei, w 
służbie publicznego miłosierdzia. 

Królewski kwestjonarjusz. Królowa grecka — 
posiada, jak donosi jedno z pism londyńskich ałbum, 
rodzaj kwestjonarjusza, na który odpowiedzi dostar- 
czali prawie wszyscy władey świata. Niektóre z tych 
odpowiedzi są bardzo zabawne. Na zapytanie n. p. 
„Oo jest największem ;szezęściem*, król grecki odpo- 
wiedział; „Mieć zawsze zwierzchnika bez korony“. 
Największem nieszczęściem natomiast według króla 
szwedzkiego są ciasne kamasze, nagniotki w dodatku 
ciężkie nogi. Na zapytanie, kogo należy uważać za 
nejnieznośniejszego człowieka, znajdujemy trzy różne 
odpowied.i. Król Edward VII powiada, iż najniezno- 
śniejszym jest ten, kto wskazując na kogoś końcem 
swego parasola woła: „Oto on*. Cesarz Franciszek 
Józef utrzymuje znowu, iż ten zdobywa palmę pierw- 
szeństwa w tym względzie, kto spotykając kogoś co 
pewien czas stale mu powtarza: „Na Boga, ale 
jskżeż pan staro wyglądasz!“ Cesarzowa rosyjska 
odpowiedziała na to samo pytauie tak: „Najnie- 
znośniejszemi istotani na świecie są kobiety, które 
uważają swe dzieci za najzdrowsze, cudze zaś za 
„mądre ale strasznie słabe i delikatne“. 

„Die zwei Papas*, Wilhelm II. dowiedział się, 
że dwaj oficerowie pułku gwardji, synowie ministra 
wojny Grosslera i jenerała-porucznika Kessela, oświad- 
czyć mieli, że pomimo cesarskiego zakazu pojedynko- 
waliby się, gdyby honor ich został dotknięty. Otóż 
dnia 4 b. m. przybył Wilhelm do koszar z pułku 
gwardji w Poczdamie, a korpus oficerski zdziwiony 
był zaraz na wstępie, ujrzawszy cesarza nie w mun- 
durze gwardji, lecz w mundurze huzarskim. Po śnia- 
daniu zgromadził cesarz naokoło siebie wszystkich 
oficerów I pułku i rozkazał pułkownikowi Pletten- 
bergowi „zakaz pojedynku* jeszeze raz jak najostrzej 
przypomnieć z żądaniem bezwarunkowego posłuszeń- 
stwa. Następnie kazał Wilhelm obydwom podporu- 
cznikom stanąć przed sobą, za nimi zaś stanęli ich 
ojcowie. Cesarz odezwał się temi słowy: „A chociaż 
ojciec (der eine Papa“) jednego z was miły i drogi 
dła mnie, a ojciec drugiego (. der zweite Papa*) był 
zasłużonym jenerałem, wydaliłbym ich synów z woj- 
ska, podobnie jak każdego innego oficera, któryby nie 
zważał na mój zakaz pojedynku. I dlatego nie mam 
na sobie munduru mojego pułku, ponieważ z powo- 
du tego zdarzenia mie jestem z nim jednej myśli, a 
niestety właśnie tak młodzi ludzie spowodowali to 
zgorszenie“. Po tych słowach opuścił cesarz koszary. 
Obiega wersja, że cesarz miał się wyrazić: „młodzi 
ludzie, którzy mają jeszcze mokro za uszami”. 

Skarb plratów. Dziwnie romantyczną historją, 
jak gdyby wyjętą z jakiegoś romansu Jul. Vernego, 
opowiadają pisma amerykańskie. Niedawno powrócił 
do Nowego. Orleanu okręt „Kwasiuel*, wiozący na 
pokładzie wielką skrzynię, pełną złota w sztabach. 
Była to część skarbu zakopanego przeszło przed pół 
wiekiem przez piratów na jednej z» wysp u afrykań- 
skich wybrzeży. Awanturniczą historję tego odkrycia 
opowiada jeden z uczestników wyprawy, niejaki p. 
Karol m. Spenny w następujący sposób: Pewien wy- 
służony kapitan okrętu, blisko stuletni starzec, któ- 
ry w młodości swojej sam korsarstwem się trndnił, wy- 
dał tajemnicę swego skarbu. Natychmiast więc utwo- 
rzyła się spółka, zorganizowana wypadkowo, i w pa- 
ździerniku wyruszono w podróż. Na wyspie, kierując 
się według wskazówek kapitana, odnaleziono skarb, 
ale przekonano się zarazem, że znaczna część, skarbu 
była już odkopana i skradziona. W każdym razie i 
tego, co zostało, wystarczało najzupełniej. aby wy- 
prawa opłaciła się sowicie. Pan Spenny przypuszcza, 
iż na wyspie, ktora była skarbcem piratów, znajduje 
się jeszcze wiele ukrytego złota. Dla amatorów przy- 
gód i bogactw jest więc piękne pole do działania. 


KRONIKA ZAMIEJSCOWA. 


Bez komentarzy! Pani Natalja Siennicka opu- 
szcza w tech dniach bDuów. wrzensszac sie na stałe 


za 40 ct. 
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do Moskwy, gdzie wstępuje na rosyjską scenę. Szczę- 


śliwej drogi! 
KRONIKA MIEJSCOWA. 
Składki na ofiary sadu wrzesińskiego. 


Zwierzchność miasta Starego Sącza w myśl 
uchwały Rady miasta d. 7 grudnia 1901 do2262 
r. 10/12 1901 25k., Dziatki kl.II( z Liszek 1 18 
kor. Ogółem zebrano 2224 k. 5 h. 11 rs. 35 kop, 


Na fundusz rodziny dra Kazimierza Rakow- 
skiego. 

Józef Fiałkowski 20 h., Maciej Czapka 10 hbal., 
Antoni Kiełbasa 20 h', Stanisław Izydor 10 hal., 
Tateusz Ostrożny 10 h.. Jan Siemek 10 h., Szymon 
Migdał 10 h., Adam Pyzdroń 10 h., Antoni Kapu- 
śniak 10 b., Szymon Nasalski 10 h., Czesław Bak 
20 h., Józef Wolf 10 h., Adam Szuster 10 h., Jan 
Szneider 10 k., Adam Gerlich 10 h., Anastazy 
Mueller 10 hal., Błażej Weber 10 hal., Celestyn 
Szwarc 10 h., Benedykt Chciał 10 h., Antonina 
Niemand 10 h., Leopold Belski 10 h., Stefan. Fio- 
łek 10 b., Jan Bar 10 h., Feliks Ślepek 10 hal., 
Wincenty Czyszczan 10 h.. Jan Sroka 10 h., Adam 
Sroka 10 h. Razem 3 kor. 

Członkowie nowej Rady gminnej miasta Wojni- 
cza, przy okazji pierwszego posiedzenia swego, zło- 
żyli na ręce p. Zygmuuta Jordana, radnego miasta 
50 koron. 

Złożone na zebraniu towarzyskiem w Brzostku na 
ręce p. dra Polaka dla rodziny uwięzionego dra Ra- 
kowskiego 40 koron. 

Na Jasną Góre. Władysław Studencki, profesor 
z Tarnowa 2 korony na Jasną Górę, za otrzymane 
dobrodziejstwa z prośbą o łaskę, oraz za dusze zmar- 
łych w rodzinie. 

Czwarte ogólne zebranie członków krakow- 
skiego oddziału Tow. ludoznawczego odbędzie się 
dnia 19 grudnia (czwartek) b. r. o godz. 5!/, popo- 
łudniu. Porządek dzienny: 1) Zagajenie przez prze- 
wodniezącego. 2) Odczytanie protokołu z 3-go ogól- 
nego zebrania. 3) Sprawozdanie zarządu z czynności 
za r. 1901. 4) Sprawozdanie kasowe za r. 1901, — 
5) Wybór przewodniczącego i członków zarządu. 
6) Wnioski członków. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
posiedzenie we środę dnia 18 grudnia b. r., na któ- 
rym odbędą się wybory funkcjonarjuszów Towarzy- 
stwa na rok przyszły w sali wykładowej prof. Szaj- 
nochy, ul. św. Anny. 

Na cel loterji spożywczej, która się odbędzie 
22 grudnia na dochód Domu pracy na Kazimierzu, 
na ręce hr. Stanisławowej Wodzickiej, nadesłały da- 
tki następujące osoby: J. Em. kardynał Puzyna 30 k., 
prof. Kdwardowie Korczyńscy 10 k, p. Dembowska 
10 k., hr. Henrykowie Tyszkiewiczowie 40 K., hr. 
Aleksandrowa Branicka 40 k., hr. Emerykowa Czap- 
ska 20 k., p. Głębocka 20 k, dr Stanisław Biesia- 
decki 10 k., prof. dr Maciej Jakubowski 10 k., ks. 
Sanguszkowie 20 k., p. Leon Klecki 10 k. 

Komitet pań, urządzających loterję, upoważnił Sio- 
stry Miłosierdzia z Domu pracy, Kaźmierz ul. Piekar- 
ska, do kwestowania fantów spożywazych po sklepach 
i gorąco poleca cel loterji znanej ofiarności naszego 
społeczeństwa. 

Jubileusz. Czterdziestoletni jubileusz służbowy ob- 
chodził dn. 14 b. m. p. Edward Engl, nadzarządca 
pocztowy, naczelnik tutejszego urzędu pocztowego na 
dworeu kolejowym. Podwładni urzędnicy pod prze- 
wodnietwem zastępcy naczelnika, nadkontrolora Baum- 
gardtena, składając jubilatowi życzenia w pięknie 
przystrojonej sali, ofiarowali mu w upominku arty- 
stycznie wykonaną winietę z fotografjami wszystkich 
urzędników. 

Życzenia składali jubilatowi również urzędnicy 
cłowi i kolejowi itd. Wieczorem odbyła się w sali 
klubu pocztowego wspólna uczta na cześć jubilata, 
padczas której odczytano kilkadziesiąt telegramów z 
życzeniami. Wśród licznych toastów bawiono się do 
późna. 

Handel Andrzeja Schultza w Krakowie zerwał 
zupełnie stosunki handlowe z Prusami, a poprzednio 
dane zamówienia cofnął. 

Tak powinni wszyscy kupey polscy zrobić, 8 obo- 
wiązkiem publiczności jest im pomagać, żądając sta- 
nowczo wyrobów krajowych lub przynajmniej nie 
pruskich. 

Lezeiwy i prawdziwie patrjotyczny postępek po- 
wyższej firmy, zasbiguje na gorące uznanie a nie wąt- 
pimy, że publiczność nasza zrozumie doniosłość tego 
kroku. 

Brak polskich blankietów wekslowych w trafi- 
kach staje się chronicznym. W Krakowie nie można 
ich dostać pomimo żądań publiczności, a z Gorlic 
piszą nam, że i tam podobne stosunki panują. Zwy- 
kle tłomaczą się trafikanci, że urzędy podatkowe nie 
dostarczają im blankietów. Czyżby w tych urzędach 
zapanowały jakieś germanizacyjne dążności ? 

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 
Komitet akademickiego wieczoru ku czci trzech Wie- 
szczów, urządzonego staraniem (Czytelni akademickiej 
im. Adama Mickiewicza w teatrze miejskim 18 z. m., 


Woskańskie, białe, czyste, smaczne, z porę= 
czeniem, że naturalne z gron winnych, poleca 
Handel delikatesów i win. 


Wino to poleca dla Wielebnego Duchowieństwa do Mszy świętej. 


wyraża najuprzejmiejsze podziękowanie wszystkim, 
którzy przyczynili się do powodzenia Wieczoru, a ` 
zwłaszcza Pp. Fiedlerowej, dyr. Barabaszowi, dyr. 
Kotarbińskiemu, Połtawskiemu, prof. Skarżyńskiemu, 
także p. Jednowskiemn, jakoteż tym, którzy naddat- 
kami przyspieszają sprawę założenia akademiekiego 
Domu Zdrowia w Zakopanem. 

Czysty dochód (z naddatkami) wyniósł 757 kor. 
98 hal. Na Ozytelnię przeznaczono 1/5 dochodu (bez 
naddatków) 167 kor. 99 hal.. na Sanatorjum akad. 
w Zakopanem 589 kor. 98 hal. 

Za komitet : Kazimierz Lubecki, Józef Rotter. 

Na stację ochotniczego Towarzystwa ratun- 
kowego zgłosił się wczoraj rano Frauciszek Musiała, 
którego na ul. Mostowej zranił ktoś nożem w żebra. 
Ponieważ zachodzi obawa komplikacji polecone Mu- 
siale udać się na klinikę chirurgiczną. 

Ceeylja Cicha, kelnerka w kawiarni przy ul. Ra- 
kowieckiej, została przez wesołego gościa zranioną 
kamieniem w n08. i 

Kronika policyjna. Z magazynu 13 p. p. skra- 
dziono ostatniej nocy 25 pac spodni. 

Piotrowi Franuszowi skradziono zegarek srebrny 
Z dewizką. 

Hendel Alfus zgubiła kolczyki z brylantami. 

Józefowi Sebalzowi skradziono perski dywan. 

Sąd obwodowy w Jaśle rozpisał za kupcem Aro- 
nem Dawidem Landauem list gończy. Landau popeł- 
nił zbrodnię oszustwa. 

Poczmistrz Hieronim Vusio z Bol w Dalmacji 
zbiegł wraz z córką Libezją, popełniwszy defraudację. 
Dyrekcja poczt prosiła już władze o wydanie listu 
gończego. 

Na ulicy Warszawskiej włamali się onegdaj zło- 
dzieje do mieszkania Schwarzwalda, nauczyciela, i 
skradli, rozbiwszy poprzednio komodę, zegarek, kol- 
czyki z brylantami, złoty łańcuszek i inne kosztowno- 
ści na sumę 400 k. 

Sprawców kradzieży, rur wodociągowych przyare- 
sztowała wczoraj policja i osadziła pod „Telegrafem*. 
Są nimi Adam Smajek i Stefan Terlak. Skradzione 
rury zakopali oni za wałem na Błoniach; spostrzegł 
to strażnik akcyzowy i doniósł policji, która nie omie- 
szkała zakopanego skarbu i jego posiadaczy wziąć 
w opiekę. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. , 
Kraków 1% grudnia. 

Walne zgromadzenie stowarzyszenia gospodnio- 
szynkarskiego odbyło się w poniedziałek po południu 
w sali Rady miasta pod pryewodnictwem prezesa p. 
Augusta Miedniaka. Odczytano protokół ostatniego 
walnego zebrania również protokół wydziału, który 
wykazuje saldo kasowe na r. 1901 w kwocie 399 
kor. 80 hal. Następnie zebrani uchwalili wyrazić 
podziękowanie dyrektorowi policji radcy dworu p. Ko- 
rotkiewiczowi, oraz p. nadkomisarzowi drowi Mazur- 
kiewiczowi za udzielenie pozwolenia na przedłużenie 
godzin otwarcia szynków przedmiejskich. W sprawie 
nowego statutu uchwalono zwrócić się do namiestni- 
ctwa z prośbą o prolongację do wypracowania tegoż 
statutu aż do czasu ukazania się nowej ustawy prze- 
mysłowej. 

Dalej uchwalono złożyć do funduszu żelaznego 
Towarzystwa w miejskiej Kasie oszczędności kwotę 
800 kor., z którego ods:tek rokrocznie obdarowanych 
ma być dwóch podupadłych członków stowarzyszenia, 
Wreszcie przewodniczący omówił pokrótce Sprawę 
wrzesińską i uchwalono jednogłośnie następującą re- 
zolucję : n 

„Zebrani na walnem zgromadzeniu w sali Rady 
miasta dnia 16 grudnia 1901 członkowie Stowarzy= 
szenia przemysłowo - szynkarsko - gospadniego w Kra- 
kowie jednomyślnie uchwalają: 1) „Pogardę i nienawiść 
Prusakom, ich sędziom i nauczycielom ofiar wrzesiń- 
skich, i proszą Boga, by ich dzieci lub wnuki do- 
czekali się tej chwili, kiedy dumny Krzyżak będzie 
znów naginał karku na Rynku krakowskim u stóp 
tronu króla polskiego. 2) Wyrażają cześć i uwiel- 
bienie dzieciom katowanym we Wrześni jak również 
ojcom i matkom zasądzonych przez Prusaków. 3) 
Uchwalają na chleb dla dzieci zasądzonych ofiar 
100 kor., z kasy „Stowarzyszenia“. Na tem zakońezo- 
no posiedzenie, poczem odbyła się poufna narada 
w sprawie wyborów do Rady miasta. 

W lokalu Stowarzyszenia służby katolickiej 
odbyło się w dniu 16 b. m. walna zgromadzenie o 
godzinie 9 wieczorem. Zgromadzenie wybrało na r. 
1902 prezesem p. Koralewicza, do wydziału pp.: 
Stankiewicza, Pająka, Szkaradka, Kołai, Muchę; za- 
stępeami pp.: Tarnawskiego, Sitka i Wucha. Przed 
wyborem nowego wydziału przemówił do zebranych 
p. Leon Piotrowski jako członek honorowy tegoż 


stowarzyszenia, zaś po wyborze przew. ks. Minkiń- 
ski, kurator tegoż stowarzyszenia: obie mewy przy- 
jęto hucznymi oklaskami, w końeu nowowybrany 


prezes p. Koralewicz podziękował zebranym”'za tak 
liczny udział i zaufanie. 
W sprawie napadu na ś. p. Jana Uziembłę, 


którego tragiczna śmierć nader smutne Światło rzuca 


Edm. Klimek 


Kraków A—B, Telefon 366. 
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na organizację tutejszej straży bezpieczeństwa publi- 
cznegó, dowiadujemy się od jeduego z członków jego 
rodziny bliższych szczegółów : ś. p. Uziembło powra- 
cając w nocy z soboty na niedzielę około godziny 
wpół do 12 tej z klubu szachistów do domu, został 
w drodze na ul. Sławkowskiej przy rogu Plant tuż o- 
bok sklepu Federgriina napadnięty przez trzech męż- 
czyzn. Z tych dwóch było cywilnych i jeden żuł- 
werz. Ni stąd ni zowąd rozpoczęli oni sprzeczkę z 
panem lU., lżąc go wyzwiskami i przekleństwami 
w języku niemieckim. Poczęli go przytem bić pię- 
ściami po głowie, tak, że napadnięty p. Uziembło u- 
padł na bruk w błoto, skutkiem czego złamał lewą 
rękę w ramieniu. Widząc się zagrożonym, Ś. p. U. 
począł wołać policji, niestety daremnie. gdyż nie ja- 
wił się ani jeden policjant na obronę jego. Po 
długiem szamotaniu, udało się wreszcie wyrwać p. 
U. z rąk opryszków, którzy natychmiast ulotuili się 
w niewiadomym kierunku. W stanie wielce, zdener- 
wowanym i wylękłym p. U. z trudnością przybiegł 
do swego domu przy ul. Długiej, będąc cały naj- 
okropniej zbłoconym. 

Na żądanie przybyło około godz. 3-ej pogotowie 
ratunkowe, które założyło p. U. prowizoryczny opa- 


trunek na złamaną rękę, z zaleceniem przewiezienia 


poszwankowanego do kliniki. Rodzina zmarłego w 
pierwszej chwili nie przypuszczała tak groźnych na- 
stępstw, to też dopiero o godz. 8 rano przewieziono 
p. U. do kliniki chirurgicznej prof. dra Trzebiekye- 
go. Tu wykonano operację, która bardzo dobrze się 
udała. niestety chory stawał się chwilami bez- 


przytomnym i w trzy godziny po operacji zmarł 8. p. - 


U. w niedzielę wieczór o godz. wpół do 10 ej, zda- 
je się skutkiem przekrwieuia mózgu. Obecnym 
był przy zgonie jeden z synów. 5. p. U. zostawił po 
sobie ośmioro dzieci.  Wykluczyć w tym smu- 
tnym wypadku należy wszelką osobistą złość przeci- 
wko zmarłemu, który cieszył się ogólną sympatją i 
życzliwością w kołach swych przyjaciół i znajowych. 
To też szczery żal ogarnia wszystkich, którzy bliżej 
znali zmarłego. Dziwić się tylko należy, zeby w Śró- 
dmieściu, w jednej z najgłówniejszych ulic miasta 
miały się dziać tak przeraźliwe sceny, w czem głó- 
wną winę oczywiście przypisać należy polieji tutej- 
szej. Do czegóż właściwie mamy tyle policjantów, 
którzy zamiast strzedz bezpieczeństwa publicznego, 
strzegą go tam, gdzie nieraz zupełnie są zbyteczni. 
Ten smutny i zawstydzający zarazem fakt, wysuwa na 
pierwszy plan kwestję reorganizacji straży bezpieczeń- 
stwa w Krakowie. Sprawie tej poświęcimy osobne 
uwagi, a nie wątpimy, że i czynniki d:cydujące we- 
ziną je do serca. 

Na listę p Celestyny Jaworskiej złożyli na lo- 
terję gospodarczą dnia 8 b. m. pp; Sippel. Biż ek, 
Zimler i Sp., Ferd. Holman, W. M. po 2 kor., a 
nie po 1 kor., jak to w numerze 286 „Głosu Na- 
rodu” z dnia 13 b. m. podaliśmy, oraz prostujemy, 
że pp. ofiarodawcy, począwszy od M. Zielińskiej aż 
do Nikwapil. podaną w tem ogłoszeniu liczbę fan- 
tów a nie koron złożyli. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, 17 grudnia: „Sobowrór* (Coup de fouet), 
krot. w 3 aktach M. Hennequin'a i J. Dnuval'a (po raz 
trzeci). 4 

W środę, 18 grudnia: „Ksiądz Marek*, poemat dram. 
w 5 obr. Jul. Słowackiego (popularne). 

We czwartek, 19 grudnia: „Dziady“, sceny dram. w 7 
obr. A. Miekiewicza (po raz 15). 

W sobotę dnia 21 grudnia: „Krzyżacy“, obraz dziejowy 
w 12 odsłonach, ułożony na scenę przez A. Walewskiego 
z powieści H. Sienkiewicza (nowość). 


Wystawa gwiazdkowa. 


II. Chcąc dać choćby w pobieżnych tylko za- 
rysach obraz wystawy, urządzonej w salach No- 
wodworskiego gimnazjum, trzebaby zapełnić cały 
numer dziennika, obfituje ona bowiem w niezwy- 
kle bogaty zasób różnorodnych okazów. Wysta- 
wa daje najchlubniejsze świadectwo krajowemu 
przemysłowi i świadczy najwymowniej, że prze- 
mysł polski wchodzi na nowe tory rozwoju eko- 
nomicznego. 

Rozpoczynając zwiedzanie sal, których aż 8 
szczelnie zapełniono, wchodzimy do pierwszej tuż 
obok głównego wejścia, obejmującej cały zbiór 
mebli. To Towarzystwo stoląrskie z 
Kalwarji Zebrzydowskiej umieściło tu swoje wy- 
roby, bardzo gustownie wykonane. 

Sala I posiada najwięcej przedmiotów, inte- 
resujących nasze panie; począwszy bowiem od 
pięknych „matinée“ i całej kolekcji toalet dam- 
skich. widzimy tu przepyszne wytwory delika- 
tnych rączek, że wspomnimy tylko gobeliny i 
dwa ekrany, malowane na jedwabiu przez panią 
Marję Majerberg, dalej malowidła na szkle, 
wykonane przez pp. Adolfinę Czyncielową 
i Jadwigęj Finzównę. wyroby szkoły robót 
im. Józefy z Szyszkowskich Rzewuskiej, hafty 


„apełna wysprzedań: 


p. Anieli Stopczańskiej i inne. Wielką 
uwagę zwraca na siebie wystawa prześlicznych 
ornatów, kap, antypedyum i innych przyborów 
kościelnych. wykonywanych pod kierownictwem 
pań. sprawdzających nędzę wśród inteligentniej- 
szych warstw. 

Przechodzimy do sali II. Na pierwszy plan 
wysuwają się przepyszne kilimy, wyrób pp. ba- 
ronostwa Lipowskich w Nowym Sączu. Tuż 
obok na stoliku, umieszczony jest zbiór robót 
szmuklerskich, wyrabianych przez biedne dzie- 
wczynki wiejskie w różnych miejscowościach Ga- 
licji Wielki efekt wywołują tu również lalki, 
wyrobu p. Ciechomskiej. 

Zbiór konfekcji damskiej firmy „Marie“, oraz 
piękne przedmioty drewniane artystycznie wy- 
palane przez p. Rokozińską. Podniebienie dra- 
Źnią rozmaite soki i galerety umieszczone w sza- 
fce. To wytwór p. Schwarzenberg-Uzer- 
nowej. Dalej widzimy kilimy nadesłane przez 
p. Mandlową z Tarnopola, wyroby pończoszko- 
we — praca dziewcząt z Kęt, zostających pod 
opieką dwóch pań uzdolnionych w tej gałęzi 
przemysłu. Wspaniale przedstawiają się kwiaty 
sztuczne p. Teofili Pachulskiej i Krzyża- 
nowskiej. Brak im tylko życia, a napełniły- 
by salę najprzyjemniejszą wonią. Są tu również 
okazy fabryki pieców kaflowych Józefa. Nie- 
dźwieckiego, wyroby platerowane powsze- 
chnie znanej i najlepszą opinją cieszącej się fa- 
bryki H. Jarra w Krakowie. Wyroby galante- 
ryjne z fabryki J. Góreckiego iSzopskie- 
go w Krakowie, wódki z fabryki izdebni- 
ckiej, pierniki i misternie wykonany uł z cu- 
kru fabryki Stanisława Gurgula w Krakowie. 


7 literatury, teatru i sztuki. 


* Z Muzeum narodowego. Dnia 14 
grudnia 1901 r. odbyło się posiedzenie komitetu 
Muzeum narodowego. Komitet obradował nad 
budżetem. Utrzymanie Muzeum wymaga znaczniej- 
szych nakładów z powodu powiększenia i reor- 
ganizacji Muzeum. Postanowiono kwotę na za- 
kupno dzieł sztuki obniżyć do minimum, aby 
choć w części podołać ciężarowi. Finanse gminy 
mimo najszczerszych chęci nie wystarczają. aby 
gmina mogła sama niemal utrzymać instytucję, 
o której dobro powinien dbać cały naród w o- 
gólności a kraj w szczególności. To też komitet 
liczy na pomoc kraju tembardziej, że Muzeum 
narodowe spełniać będzie po obecnej reorgani- 
zacji to samo zadanie, które spełniają gdziein- 
dziej muzea krajowe, hojnie przez sejmy subwen- 
cjonowane. 

Obecnie kraj na Muzeum daje niesłychanie 
małą kwotę 800 złr. i przeznacza ją wyłącznie 
na cele kupna dzieł sztuki. Niestety Mnzeum nie 
znalazło dotąd dobroczyhców, którzyby pienię- 
żnie je wspierali, to też potrzebuje ono tem bar- 
dziej pomocy kraju i rządu. 

Przystąpiono wreszcie do zakupna dzieł sztu- 
ki. Komitet nabył obraz Witolda Pruszkowskiego 
„Sielankę*, znajdujący się dotąd tylko tytułem 
depozytu w Mnzeum i Jacka Malczewskiego por- 
tret własny, znany powszechnie z wystawy To- 
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, gdzie do 
niedawna się znajdował, obecnie wystawiony w 
Warszawie w salonie Krywulta. 


* Willa góralska i jej wewnętrzne 
urządzenie. Wśród artystów polskich rozbu- 
dza się coraz silniej dążność do zaznaczenia w 
pracach, odrębności narodowej i zastosowania 
ozdobnictwa ludu naszego w artystycznym prze- 
myśle. Stowarzyszenie „artystek polskich* nie 
szczędzi trudu i pracy, by przyczynić się do roz- 
wojn tego kierunku i odpowiedzieć w całej peł- 
ni zadaniu swego stowarzyszenia. W tym celu 
otwartą będzie w gmachu Towarzystwa przyja- 
ciół sztuk pięknych, wystawa pod nazwą „Willa 
góralska i jej wewnętrzne urządzenie*. Wysta- 
wa obejmować będzie model willi, której budo- 
wa odwzorowana według starych budowli pod- 
halskich, a zastosowana do tegoczesnych wyma- 
gań wygody, wyrugować powinna w okolicach 
górzystych wszelkie wille i dworki stawiane we- 
dług modeli zagranicznych, nieodpowiadających 
naszemu klimatowi i tak nieharmonizujących z 
naszą przyrodą. 

Budowa takiej willi wymaga odpowiednie- 
go wewnętrznego urządzenia. Znajdziemy więc 
na wystawie modele mebli, sprzętów, tkanin, 
przedmiotów dekoracyjnych, wyroby keramiczne 
i t. p. artystycznie wykonane, które dadzą nam 
wyobrażenie, jak wyglądać może całość urządze- 
nia wewnętrznego pomieszkania willi. 


z dnia 17 Grudnia 3 


Stowarzyszehie „Koła artystek polskich” u- 
rządzając powyższą wystawę, pragnie wprowa- 
dzić w życie te motywa, sprzęty i tkaniny, któ- 
re wśród ludu naszego coraz bardziej zanikają, 
a odpowiednio zastosowane, zastąpić powinny w 
urządzeniach naszych letnich pomieszkań wszel- 
kie japońszczyzny i niemieckie tandetne secesje 
i modernizmy. 

Urządzenia takich pomieszkań mają powa- 
żniejsze znaczenie, gdyż oceniając to, co nam jest 
najbliższe, przyczyniamy się do dążności tworze- 
nia odrębności w naszej polskiej sztuce i daje- 
my możność rozwijania się naszemu artystyczne- 
mu przemysłowi. 

Za dni kilka w gmachu Towarzystwa Sztuk 
pięknych. publiczność krakowska będzie miała 
sposobność oglądania pierwszej w tym rodzaju 
wystawy, bogatej w barwy, żywej w swojej siels- 
kości, a tak oryginalnej, że do licznego zwiedza- 
nia, publiczności chyba zachęcać nie trzeba. 


* Bibljoteka Boecaccia, od czterech 
wieków przypruszona kurzem zapomnienia, z0- 
stała niedawno odnaleziona przez niemieckiego 
pisarza Oskara Heckera. Odkrył on mnóstwo rę- 
kopisów, znajdujących się w posiadaniu Boccaccia 
z jego własnoręcznemi notatkami i uwagami oraz 
dwa nieznane dotychczas dzieła Boccaccia. 

* Nakładem znanej firmy księgarskiej D. E. 
Friedleina opuści w tych dniach prasę finale dra- 
matyczne Stanisława Dubienki, autora wielu utwo- 
rów literackich, p. t. „Hania“. 

* W Londynie, nakładem firmy „Sampson 
Low. Marston i Sp.*, wyszło dzieło „Napoleons 
Campaign in Połand*, t. j. „Wyprawa Napoleona 
do Polski“, napisane przez p. F. Loraine Petre. 
Do dzieła dołączono mapy. 


"JTELEGRAMY. 


Z Rady państwa, 

Wiedeń 16 grudnia. Początek posiedzenia © 
godz. 3 m. 25 popoł. Po odczytaniu wniosków 
i interpełacyj zabrał głos prezydent gabinetu dr 
Körber celem dania odpowiedzi na interpela- 
cje, między innemi zaś na interpelacje pos. Ba- 
reuthera, Schalka i tow. w sprawie wrzekomych 
słów cesarza do jednego z posłów na audjencjach 
ogólnych. Prezydent gabinetu oświadczył, że 
prawo w wszystkich konstytucjach nakazuje, by 
korony nie wciągać do dyskusji. Dr Kórber nie 
chce też tego prawa naruszać. 

Co się tyczy drugiej części interpelacji, to 
prezydent ministrów ma wiele więcej ważniej- 
szych rzeczy do załatwiemia, aniżeli kontro- 
lować pogłoski dziennikarskie. Za mowę swo- 
ją w dniu 9 b. m. (zniesienie konstytucji) pre- 
zydent przyjmuje zupełną odpowiedzialność. 

Następnie przystąpiła Izba do obrad nad 
ustawą 0 zawodowych stowarzyszeniach rolni- 
czych. 

Między innymi odczytano interpelację pos. 
Doboszyńskiego i tow. w sprawie założe- 
nia nowych sądów w Galicji, tudzież pos. Ol- 
szewskiego i tow. w-sprawie nadużyć wybor- 
czych w Galicji. 

Wiedeń 17 grudnia. Po przemówieniu refe- 
renta pos. Powśego przyjęto $$ 3 i 4 usta- 
wy o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych 
w brzmieniu, zaproponowanem przez komisję z nie- 
znacznemi tylko zmianami, wniosek zaś mniejszo- 
ści odrzucono. 

Z kolei przystąpiono do dyskusji nad $$ 5—8. 

Poś. Iro oświadcza, że cofa wniosek mniej- 
SZOŚCI. 

Pos. Berks żąda, aby w tych paragrafach, 
w których jest mowa o krajowych Towarzystwach 
rolniczych, ustanowiono już teraz w ustawie pań- 
stwowej rozdzielanie stowarzyszeń krajowych na 
sekcje naroduwe w krajach o ludności mięszanej 
i przez to uniknięto narodowych i politycznych 
sporów w łonie Towarzystw. 

Po dłuższej dyskusji przyjęto $ 5 bez zmia- 
ny, zaś $$ 6, 7 i 8, oraz 9 i 10 z malemi zmia- 
nami, poczem przystąpiono do dyskusji nad $ 12. 

Izba zakończyła obrady nad $$ 13—15, po- 
czem dyskusję przerwano. Głosowanie odbędzie 
się na posiedzeniu dzisiejszem. Prezydent Izby 
ln. Vetter zamknął posiedzenie o godzinie */49 
wieczorem. — Następne dziś przed południem 
o godz. 11. 


Z Koła polskiego. 
Wiedeń 16 grudnia. Koło polskie zebrało się 
dziś przed południem na posiedzenie. Pos. Stwier- 
tnia wniósł rezolucję, w którejby się Koło pol- 


skie oświadczyło przeciw ewentualnemu zawie- 
obrazuów na Kolędę | szopek składanych poniżej 
cen fabrycznych, oraz fotografij na porcelanie (do po- 
stawienia i zawieszenia) format gabinet po 1:10 i 1:30 h., kolorowe 


c4k.i2 k., visit. po 60 h. i 70 h. w handlu artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, plac Marjacki l. 8. 


G z dnia 17 Grudnia 


szenin konstytucji. Po tormalnej dyskusji przy- 
stąpiono do obrad nad budżetem oświaty dla Ga- 
licji, dyskusję zaś polityczną odroczono aż do 
załatwienia budżetu oświaty dla Galicji. 

Wiedeń 17 grudnia. Poseł Stwiertnia posta- 


wił wniosek uchwalenia następującej rezolucji: | 


„Koło polskie widzi w istuieniu parlamentu je- 
dyna rekojmię podtrzymania potęgi państwa o- 
raz jego rozwoju, jako też urzeczywistnienia po- 
trzeb cywilizacyjnych Galicji*. Rezolucja ta ma 
pewne szanse przejścia, mimo, iż część konser- 
watywna Koła jest jej przeciwna. 

Wiedeń 17 grudnia. Z powodu ustąpienia Ko- 
złowskiego wszyscy członkowie komisji 
parlamentarnej mają również zamiar po- 
dać się do dymisji, głównie w celu dania 
wyrazu nowym prądom pannjącym w Kole. Tym 
nowym prądem jest coraz silniejsze niezadowo- 
lenie z rządu; posłowie widzą. iż p. Koerber o- 
granicza się do grzecznych obietnic, ale żądań 
ich nie uwzględnia wcale. 

Prasa o parlamencie. 

Wiedeń 17 grudnia. „Fremdenblatt* w arty- 
kule wstępnym krytykuje bardzo surowo lenistwo 
parlamentu, którego skutkiem ludność państwa 
straciła jnż zaufanie do prac parlamentarnych. 

Dymisja min. Giovanelli ego. 

Wiedeń 17 grudnia. „Vaterland“ donosi, iż 
pogłoski o dymisji Giovanelli'ego są pozbawione 
wszelkiej podstawy. 

Niemcy i hr. Gołuchowski. 

Wiedeń 17 grudnia. „Schlesische Zeitung“, or- 
gan, inspirowany przez urząd kancierski berlih- 
ski, zamieszcza bardzo gwałtowny artykuł prze- 
ciwko hr. Gołuchowskiemu, w którym między 
innemi czytamy, iż póki hr. Gołuchowski zajmuje 
swe stanowisko, póty Niemcy nie mogą liczyć 
na Austrję, jako na wierną sojusznicę. 

Z Rady pracy. 

Wieden 17 grudnia. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie Rady pracy. Minister handlu bar. Call 
zawiadomił, iż dochodzenia w Sprawie położenia 
robotników górniczych w zagłębiu ostrawskim i 
karwińskim przeprowadziło statystyczne biuro 
pracy stosownie do programu. Co się tyczy po- 
„.prawienia statystyki pośrednictwa pracy oświad- 
cza minister, że pomyślny wynik w tej sprawie 
jest zapewniony przez rokowania z wydziałami 
krajowymi. Następnie przedłożył minister do za- 
opinjowania projekt ustawy w sprawie/ unormo- 
wania stosunków prawnych robotników. 

Radca ministerjalny Hasenórt odpiera za- 
rzut, że rząd nie nie robi dla ochrony robotni- 
ków i wskazuje na szereg ustaw socjalno-polity- 
cznych, wniesionych w Radzie państwa, jako też 
przedłożoną do zaopinjowania ustawę. która ma 
unormować stanowisko terminatorów i pracowni- 
ków. z "a 

Morskie Oko i Węgrzy. 

Wiedeń 17 grudnia. Przybyła tu deputacja 
stałej komisji dla Morskiego Oka pod przewo- 
dnictwem dra Ponikły. Deputacja była u mini- 
stra Piętaka, który zapewnią, że rząd węgierski 
wydał ważne zarządzenia co do Morskiego Oka 
jednostronnie bez porozumiewania 
się z rządem austrjackim. 

Deputacja stwierdziła również, że zakaz wy- 
damy żandarmerji austrjackiej, aby nie patrolowa- 
ła na spornem terytorjum, wyszedł wyłą:- 
cznie ze Lwowa od tamtejszej ko- 
mendy. $ 

Napaści niemieckie. 

Wiedeń 17 grudnia. „Deutsche Zeitung* za- 
mieszcza sprawozdanie z wiecu kobiet polskich 
w Krakowie i kończy ją ordynarną obelgą. An- 
tysemicki dziennik cytuje wiersz Heinego, w któ- 
rym ten żydowski poeta lży kobiety polskie. 

Wszechniemcy. 

Wiedeń 17 grudnia. Wszechniemiec lro ogla- 
sza w „Vulkszeitung*, iż Niemcy nie wezmą u- 
działu w konferencji ugodowej czesko-niemie- 
ckiej, dopóki język niemiecki nie zostanie uzna- 
ny za państwowy. 

Wiedeń 17 grudnia. Wszechniemcy mają za- 
miar przez usta Bareuthera postawić dziś wnio- 
sek o otwarcie dyskusji nad wczorajszą odpowie- 
dzią dra Koerbera na ich interpelację. Klub 
czeski, uchwalił głosować przeciwko otwarciu 
dyskusji, kluby niemieckie za wnioskiem, ale z 
warunkiem, aby dyskusja odbyła się aż po No- 
wym Roku. Wśród wszechniemców wogóle od 
czasu ustąpienia Wolfa panuje niezgoda — przy- 
tem z Czech północnych, gdzie jest: ich główne 
siedlisko, nadchodzą niepomyślne wieści. 

Choroba sułtana. 

Wieden 17 grudnia. „Newes Wiener Journal“, 

jedyny z pośród dzienników wiedeńskich. poda- 


Tani sklep chrześcijański 
„pod Kościuszką* 
=æ Kraków, ulica Mikołajska L. 1. =m 
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Je szczegółową depeszę, donoszącą jakoby sułtan 
miał raka w krtani. Choroba ta wymaga opera- 
cji. która się zwykle nieudaje; o ile więc wia- 
domość byłaby prawdziwą, sułtan skazany jest 
na śmierć. 

Sprawy bułgarskie. 

Sofja 17 grudnia. Bank „de Paris et des 
Pays-Bas* oświadczył, że nie czuje się więcej 
zobowiązanym do dotrzymania warunków umowy 
pożyczki. Mimo to dyskusja pożyczkowa w so- 
branju trwa dalej. 

Sofja 17 grudnia. W sobranju oświadczyli 
się prawie wszyscy ministrowie za koniecznością 
zaciągnięcia pożyczki. Prezydent gabinetu Kara- 
wełow zawiadomił, że bank eofnął umowę co do 
udzielenia pożyczki. Następnie zawiadomił o dy- 
misji gabinetu i prosił prezydenta lzby o odro- 
czenie obrad sobranja aż do ukonstytuowania się 
nowego gabinetu. 

Konsystorz papieski. 

Rzym 17 grudnia. Na wczorajszym tajnym 
konsystorzu, odbytym w obecności kardynałów, 
wygłosi Papież dłuższą przemowę, poczem na- 
stąpiło mianowanie biskupów i areybiskupów. 
Między innymi zamianowany został ks. Józef 
Teodorowicz arcybiskupem ormjańsko-katol. 
we Lwowie. 

Następnie wygłosił Ojciec $w., który cieszy 
się wybornem zdrowiem, długą i podniosłą prze- 
mowę przeciwko projektowi zaprowadzenia roz- 
wodów we Włoszech. 

Zajścia w parlamencie włoskim. 

Rzym 17 grudnia. Sala i galerja przepelnio- 
ne. Prezydent Izby wzywa dep. Ferriego, aby 
cofnął słowa, wypowiedziane na ostatniem posie- 
dzeniu, że w północnych Włoszech tylko niektóre 
miejscowości są środowiskami zbrodniarzy, pod- 
czas gdy w południowych Włoszech są tylko nie- 
liczne oazy ludzi uczciwych. (Żywe oklaski. 
Wrzawa na ławach skrajnej lewicy). 

Dep. Ferri oświadcza, że nikomu nie uda się 
zmusić go do cofnięcia tych słów. (Wivl<i hałas 
i wołania: Precz z nim: wielkie poruszenie). 

Prezydent Izby wnosi wykluczenie dep. Fer- 
riego. Wniosek ten wśród oklasków uchwalono 
znaczną większością. Prezydent wzywa następnie 
dep. Ferri'ego, aby opuścił salę. (Na skrajnej 
lewicy podnoszą się głosy: Nie, nie, niech zo- 
stanie. Natomiast na prawicy wołają: Uchwalono 
wykłuczenie, niech wychodzi! Wrzawa w całej 
Izbie). 


* Prezydent Izby wzywa jeszcze raz dep. Ferrie- 


go, aby stosownie do uchwały lzby opuscil salę, | 


dep. Ferri jednak odmawia. Z powodu tego pre- 
zydent przerywa posiedzenie. Po krótkiej chwili 
otwiera prezydent posiedzenie ponownie i oświad- 
cza, że ponieważ dep. Ferri nie chce się poddać 
uchwale lzby, zamyka posiedzenie, poleca jednak 
kwestorom. aby starali się o przeprowadzenie u- 
chwały Izby. (Żywe oklaski. Protesty na skraj- 
nej lewicy.) 

Rzym 17 grudnia. Według tutejszych dzien- 
ników, prezydent lzby oświadczył, że cenzura. 
rozciągnięta nad dep. Ferrim, obowiązuje na 5 
dni. Przez ten czas jest dep. Ferri pozbawiony 
prawa spełniania funkcyj poselskich. 


Z Towarzystwa-dziennikarzy polskich. 


Lwów 16 grudnia. Wydział Towarzy- 
stwa dziennikarzy polskich na odbytem 
w sohotę dnia 14 b. b. nadzwyczajnem posiedze- 
niu zajmował się sprawą sądu polubownego, któ- 
ry ma być zwołany na prośbę jednego z dzien- 
nikarzy krakowskich (dr Lewicki) w jego sporze 
z pewną tamtejszą redakcją („Naprzód“), wyni- 
kającym ze stosunków pnblicystycznych. Delega- 
tem dla poczynienia przedwstępnych kroków mia- 
nował wydział wiceprezesa Towarzystwa p. Chy- 
lińskiego, redaktora „Czasu*. 

Jak zwykle, tak i na tem posiedzeniu wy- 
łoniła się sprawa fatalnego połączenia telefoni- 
cznego , Lwów-Wiedeń. Na tle odczytanego listu 
w tej sprawie od członka wydziału Towarzystwa 
posła Merunowicza, rozwinęła się dyskusja, któ- 
rej rezultatem było uchwalenie wniosku. pole- 
cającęgo referentowi tej sprawy p. drowi Bień- 
kowskiemu i sekretarzowi Towarzystwa, p. Bro- 
nisławowi Laskownickiemu, by uzyskali poparcie 
kół handlowych, celem skłonienia rządu do prze- 
prowadzenia drugiej linji telefonicznej ze Iiwo- 
wa do Wiednia. 

Skutki gwałtów pruskich. 

Warszawa 16 grudnia. Według doniesienia ro- 
syjskiej ajeneji telegraficznej, producenci nabiału. 
którym z Niemiec uczyniono propozycję dostar- 
czania nabiału i dostarczono nawet maszyn do 
wyrabiania masła i sera, odesłali maszyny z po- 


wrotem niemieckim handlarzom i oświadczyli, że 
zrywają stosunki z niemieckimi handlarzami. 


Europa i Kreta. 

Rzym 16 grudnia. Ajencja Stefaniego dono- 
si. Wczoraj popołudniu zebrali się umbasadoro- 
wie angielski, francuski i rosyjski na konferencję, 
której przewodniczył włoski minister spraw za- 
granicznych Prinetti. Przedmiotem obrad była 
sprawa kreteńska a w szczególności zaś przedłu- 
żenie pełnomocnictwa komisarzowi Krety ks. Je- 
rzemu. 


Stosunki serbsko-bułgarskie. 

Belgrad 16 grudnia. Zapowiedziane przybycie 
sobrania bułgarskiego w odwiedziny do Belgra- 
du, zostało odroczone na czas nieograniczony, z 
powodu toczących się w sobraniu bułgarskiem 
rozpraw nad pożyczką. 

Zmowy robotnicze w Hiszpanii. 

Barcelona 16 grudnia. Według doniesień „He- 
ralda* sytuacja w Madrycie jest poważną, 16.000 
robotników zapowiedziało znów strejk. Powodem 
strejku są wichrzenia anarchistyczne. 

Barcelona 16 grudnia. 10.000 robotników w 
fabrykach żelaza rozpoczęło strejk. 

Botha ranny. 

Londyn 16 grudnia. Według doniesień z pola 
walki w Południowej Afryce z kraju Zulusów, 
gdzie się odbyła ostatnia potyczka koło Lunen- 
burga, Ludwik Botha został postrzelony podczas 
starcia. Rana jest poważna — Botha tylko z 
trudnością zdołał uniknąć niewoli angielskiej. 
Gdzie się teraz znajduje, nie wiedzą nawet je- 
go stronnicy. W zmiankowanej wałce mieli An- 
glicy wziąść 80 Boerów do niewoli. 


Budapeszt 16 grudnia. Zmarł tu bar. Henryk 
Levay, członek lzby magnatów. 


Kursy telegraficzne. 

Wiedei l4 grudnia. (Giełda poludn.). — (rodzina 3:—, 
Marki 11720. Renta majowa 9415, Weg. renta korono- 
wa 9415, Akcje austr. zakładu kredyt. 654'/,, Akcje węg. 
66:, Akcje Anglobanku 261. Akcje Unionbanku 551, Ak- 
cje. Landerbanknu 4 ,4%,, Akcje kolei państwowej 656! , Lom- 


bardy 71, keje fabryki broni 287, Akcje tytoniowe 
285', Akcje Alpiny 402, Losy tureckie 00:50. Ruble 
253! 


53! „. 
Berlin 16 grudnia. (Godz. 8 popoł). Akcje kredytowe 
20740, Tow. dyskontowe 179'10. Usposobien): ciche. _ 


Po silnam otwarciu nastąpił» połepszenze, prz koton 
jednakże usposobienie niejednostajne. 
Cukier: Usposobienie słabe 19. spirytas : nsposobieni: 
słabe 25:60, nafta niezmieniona. 
m e WE M O > RAA POA WRRAZAODĄ 
NADESŁANE. 


Rubryku „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też nie bierze za nią odpowiedzialności, 


SŁAWNY UCZONY tak 
niedawno pisał do swojej pupilki: 
p. „Jako człowiek światły, doświad- 

czony i jako twój opiekun, zalecam 
ci nie używać nigdy inuego blanszu, 
a jedynie co rano odrobinę Creme 
Simon dla zachowania lica od uwię- 
dnienia i zmarszczek*. J. Simon. Pa- 
ris, 59 Foubourg St. Martin. Do nabycia we Lwo: 
wie w aptekach PP. Mikolasch i Wiewiórskiego : 
w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniew- 
skiego, Mikuckiego i w składzie perfum P. Feuza. 
Złoty medal na Powszechnej Wystawie 1900 r. 
2360 


Dr wszech nauk lekarskich 


TADEUSZ MAYZELŁ 


specjalista dla chorób skórnych wenerycznych i 
pęcherzowych, b. wieloletni sekundarjusz $. p. 
prof. Zarewicza w Krakowie i lek. klinik prof 
Kaposiego i Neumana w Wiedniu przeprowadził 
się na ulicę Sławkowską l. 20, I piętro. Ordy- 
nuje od 10—12 i od 2—5, dla kobiet od 4—5. 


„Mody paryskie* 
najtańsze i najlepsze pismo dla kobiet 
zświerajace dodatki powieściowe, araz 
wszelkie tablice krojów, moga prenume- 
rować abonenci „„Gtłosu Narodu po 
zniżonej cenie — 90 centów kwar- 
talnie. 


BT ŘS 


poleca na sezon jesienny i zimowy: Materje wełniane, fianeie, 

barchany; Płótna i szyrtyngi w wielkim wyborze; Bluzki i Halki 
gotowe ; Koce, kapy, chodniki. 

Ceny bardzo niskie i stałe. W niedziele i święta sklep zamknięty. 
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wyrabiająca przyprawy do rosołów i sosów, jakoteż ekstrakt mięsny. zawiadamia Szanowną Pabliczność. że 
jej wyroby nie są żadnym fabrykatem pruskim, lecz pochodzą z Kemptthal w Szwajcarji 
IA} Brzęćicji nad jeziorem Bodeńskiem. E Na listy polskie opora w języku polskim. "%Œ@¥E ; 


s LEGA WCE $ | 


9-miesięczne, jasno-kasztonowate, | 
angielskiej rasv. do sprzedania, 
w wapiemnikach miejskich w Pod- 

górzu. 2616 2 


i> 


Potrzebny zaraz Leśny 


na ordyńarję 
Zgłoszenia: Sobolów. poczta | 
Chrostowa. 2818 2 2 


Potrzebna gospodyni 


na plebanię | 
w Barcicach, poczta dd Sącz. 
p "Mm (waży 08 


Detar NKiMA 


mający żonę i 9 drobnych dzie- 
ci, których w żaden sposób ze 
swego obecnego zarobku utrzy- 
mać nie potrafi, prosi na tej dro- | 
dze o umożłiwienie mu bytu przez 
danie jakiegoś zatrudnienia po za 
godzinami urzędowemi. Adres po- 
da Administra"ja „Głosu Narodu“, 
28052 5 


200 do 300 koron 


honoraryum ofiaruję temu, kto wyrobi 
mi stałą posadę rządową, leśniczego lub 
xrachmistrza w większym majątku. Po- 
średnictwo biur wykluczone. „St. R.“ 
poste restante Bolechów. 3799 2 2 


Restauracja i kawiarnia 
wraz z urządzeniem jest z wolnej ręki 
do sprzedania za 3000 złr. Adres poda 
Dział inseratowy „Głosu Narodn* ul. 
éw. Jana L. 8. 2638 8 10 


Od dawna ze 


Herbata z Brodów! 


9 
EZ 
z egzaminem pahstwowym z zg 


| chunkowości, jako kasyerki, 


Adres Wiara 88 RA Narodu*. 


NA GWIAZDKE 


m HERBATĘ ROSYJSKĄ 


Res 


DOO POBEO LLL Lgo | 


HANDEL WIN 


pod firmę 


A. Gralewski i Sp. 


w Krakowie ulica Grodzka Nr. 44, 
poleca w wielkim wyborze 
wina węgierskie, austryackie, francuskie, reńskie, $ 
hiszpańskie i inne zagraniczne, b 
Cognac francuski, odstała ślwowicę smyrneńska it d.6 


Ww A pok amy specyalność firmy: 2739 4 5 


„ZKELIENIA JK niezrównany w smaku i dobroci. 
me oad e LT SO8OBQG$G8G58_ 


Poszukuję posady | Miód „Patokg“ 


A 
M 


|za BO w sk 6 Koron. 


z AE 


3%00 4 3 
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poleca wielki wybór galanteryj po najtańszych cenach : 


Kasety pluszowe, skórkowe, z przyborami do szycia, 2680 
Kasety na rękawiczki, chusteczki, krawaty, kołnierze i mankiety, 
Albumy na fotografie i kartki koresp. od najtańszych do najdroż., 
Necessery i torby, skórkowe z przyborami do podróży, 
Kufry, torby ręczne, torebki skórkowe, pluszowe i sukienne, 
Ramki, kałamurze, lichtarze, kandelabry i lustra potrójne, 
Szachy, Szachowniee, domina, przybory do preferansa, karty 
Mydła, perfamy w ozdebnych kasetach i koszyczkach, 
Portmonetki, Pugilaresy, Etui na papierosy i cygara, 
Biżuteryę francuską, spinki, szpilki do krawatów, 
Ubranka ciepłe dla dzieci, kałosze rosyjskie 


ANASTAZY FRONCZ, ioryańska' 17. 


y} Fioryańska 17. 


BG" Zamówienia zamiejscowe natychmiast załatwia. W 


swej debroci i zapachu znaną prawdziwą 


H 


zbioru majowego poieca HANDEL 156 

wW. ADAMOWICZA. 

w BRODACH na pograniczu rosyjskiem. ł 
1 funt „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . . . Zraka 
1 funt „MELANGE DEMOSKAU'* w oryg. opak., najlep. 250 
1 funt „IMPERIAL“ cesarskiej, w oryg. opak. . 350 
1 funt „O<RUCHOW" z najlepsz. herbat kwiatowych A 120% 
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franko 9— $ 


poleca 


Maszyny do 


Wo lo jo jojo fe jo [o jo fo 


w Krakowie, 


A. Hawstka w Krakowie, e. k. dostawca Dworu, 
ida Herzel, Szkoła pisania na maszynie, Kraków, 
Dr. Feliks Kasparek w Krakowie, 


Kasa Oszczędności w Kołomyi, 


Dr. Henryk Krieger w Krakowie, 


Kurs kompłetnego 
Biuro: 


k 
i 
| 


„Underwood - Standard“ 


amerykańską maszynę do pisania 


Krzysztof Krzysztofowicz, Kraków, Lubicz 7. 


Akademia Umiejętności w Krakowie, 

Br. Leopold Bador w Krakowie, 

Władysław Bełdowski, fabryka tutek Kraków, 
Władysław Brach, droguerya w Tarnowie, 
Jan Bromilski, handel papieru we Lwowie, 
Witold Bartel, wyższy Sąd krajowy w Krakowie, 
C. k. Dyrekcya Kole Państwewej w Krakowie, 
Kazimierz E hrenberg, redaktor „Naszego Głosa* 


Ulica Lubicz L. 7, parter, otwarte od godziny 8 do 12 w połudmie i od 2 do 7. 


oo olol oj olol ojoj ol ol ol ol ol ofej ol al oj af ol al at of clol at atol olotolofof 


Generalny zastępca na Galicyę: 


pisania powyższego systemu zakupili : 

Magistrat miasta Krakowa, 

Dr. med. Misczysław Nartowski w Krakowie, 

Jan Niodzielczyk, Dom zdrojowy w Krynicy, 

Hr. Eustachy Potocki w Krakowie, 

C. k. 20 Pułk piechoty w Krakowie, 

M, Reich, Mastępca. Fabryka wódek w Białej, 

Dr. Leen Rothweln w Krakowie, 

Dr. prof. Stanisław Smolka w Krakowie, 

Jan $trycharski, Administracya „Głosu Narodu“ 
w Krakowie, 184140 KJ 

Dr. jgnacy Siisser w Krakowie, 

Tewarzystwo Zaliczkowe w Krakowie, 

Wyższa $zkoła handlowa w Krakowie, 

Związek handłowy Kółek rolniczych Kraków. 


nauczenia się pisania na maszynie 12 koron. 


se-| w 5-kilowych puszkach na żądanie wy- 
kretarki do prowadzenia ksiąg. syła ks. W. Mikitka proboszcz 
|w Kupczyńcach poczta Denysów 


MOpoJą z ereqIeH 


IATA 


znakomity środek do tuczenia Swin, 


Porkin ! y kg. paczka, do karmy na 10) 
dni dla 30 świń, wielki wynik. 

/Porkia dla świń niechcących Żreć. 

Porkin dawać w czasie tuczenia świń. | 

Porkin dla organizmu bardzo pożyteczny. 

Parkin przeciw biegunce, niestrawności. 

Parkin pobudza gruczoły do wydziela- 
nia śluzn, stąd lepsze trawienie. 

Porkin ulepsza mięso. czyni je miękkiem, 
delikatnem, bledszem, dodaje smaku. 

Parkia zapobiega schudnięciu. 

Por£in przez przyspieszenie rozwoju, | 
tuczenia i utrzymanie zdrowia, opła- 
ca się stokrotnie. 

Porkln ;. kg. paczka 1 kor., 
na próbę franco 4 kor. 
Fabryka, Wiedeń, IX, Bleicher- 
gasse Nr. 6. 
| SKŁADY: Andrychów Józef Lewiński; 
Chabówka Maurycy Schwarc: Chybi Ja- 


4 paczki | 


kób Mechner: Czerniowce Schmidt i 
| Fonten: Dzledzłce Bracia Nitsch: Jaro- 
sław Jonasz Szprechmann; Kęty St. 


|Halalek: Kimpolung Wolf Landmann ; 
Kraków Zyg. Rosner; Lwów apt. Piotr 
Mikolasch. Alojzy Hübner: Limanowa 
Samuel Schnür: Milówka B. Geller; Ma- 
ków Eug. Glattmann, Nowy Sacz A. | 


„lóżko żelazne z materacem. 
|z lustrem. 2 dywany. 


Krawczyński : Nowy Targ J. Mostbaum ; | 
|S. Teichner: Oświęcim Fr. Matyszkie- 
wicz; Przemyśl Selig Ehrmann ; Radow- ; 
ce Karol E. Neunteufel ; Rajcza Jakób | 
Klappholz : Rzeszów, Markus Munderer; |” 
Stryj Abraham Hacker, Tartarów Mar- 
| cin Piwnik . Tarnopol M. Ostrowski; Tar- 
[nów M. Gans: Wadowice Jan Pohl; 
Zbaraż Krzysztof Zacharyasiewicz. 
2696 3 40 
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BETWEEN "hh 51 
CIĄGNIENIE 
nieodwołalnie 


16 stycznia 
1902. 


koron 


wych środk 


wytworniejszych. 


ek zamiast 
lady i t. 


| i OO O İO L O 
Losynaogrzewalnie dla biednych. 

Glówna wygrana 

w 40.000 = 


Mieć PRA Unitek z | 
Losy po l koronie wszędzie de nabycia oraz w Admi- E 
nistracji „Głosu Naredu*. 


8.„Confiserie Union“ we Lwowie. 
Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady, 


oleca arie wedłag najnowszych sposobów i 
K ów wykonane wyśmienite krajowe 
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bomabony i Cakry wszelkiego 
rodzaju, — Bonbony atłasowe — produktą słodowe — karmelki owo60wu 
bombony salonowe, Wyśmienite cukierki deqórowe w różnych doborowych 
gatunkach (Dragóes, Pralinóes). — Deserowe pieczywka, biszkopty, herba- 
tniki, pierniki, — Orientalne specjały cukrowe. — Przeróżne artykuły 
świąteczne na Boże Narodzenie 1 Wielkanoc — od pojedynczych do naj- 


Cukier ledowaty, owoce kandyzowane, glarurowo — skórki poma.: 
rańczowe kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia OWO- 
ców, marmolad, soków itp. jako względnie najtańszy dodatox, zamiast 
zwykłego oukra burakowego Sok do potraw jauo najlepszy i najtańszy 
1 miodu. Wreszcie rozmaite soki owocowe, marmo- 


Na mioniamy, że wszystkie artykuły 
do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszomędnych śro- 
del — bada | kostrelalo stale ohomik sądowaie zagrzysiężozy, 


8 "Hid fabryki syropu i cukrów we Lwowie. 


ni. ZamRrstysowska 21, Zarząd ni. Łukasiiskiega 4. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a*. 


| Dosyć jest raz spróbować. żeby się przekonać o skuteczności 
I» A x EA ALF * 

' PASTILEK GERAUDEL'A 

Nieemylnych w leczenia Niężyte, Kaszlu nerwowego, Zapalenia opłuenego, 
Chrypki, ZakatarzeBia, Irytagył piersiowej, Astmy, ete. 

Miezbędnych dla esób, które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardne nżyteczne dla Falących. 
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób używania takowych; we Lwo-. 


wie: w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskaego; w Krakowie: w apte- 
kach PP. Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Do sprzedania 


1 konsola 
Ul. Bracka L. 1 
I piętro, od 10—12 godziny. 282012 


Wszelkie naprawy 


maszyn do s zycia przyjmuje z 
gwarancvą za dobroć H. NIE- 
METZ optyk i mechanik w Kra- 
kowie ul. Szewska L. 2 
2803 1 10 


oki qso "ae 422 ur" 


> 


“Pominje miejsea osoba młoda 


z egzaminem buchalterji i podwójnej 
rachunkowości, ze znajomością języka 
polskiego i niemieckiego, jako buchal- 
terka fabryki, zakładu. handlu łub w 
jakimkolwiek innym zawodzie. Zgło- 
szenia uprasza do Administracji „Gło- 
sę Narodu” dla „M. W. 2800* 2600 
Ran A V ZR 
GUWERNANTKE 

Nauczycielki, Gawernerzy oraz Bony fran 
cu ik, niemki i wychowawczynie freblanki 
rożnej narodowości są do umieszenia „rzeż 
|Buro naaczycialskie Kra'ow ulica ów. 
Jana L. 2. róg rynku. 2593 8 s 


— e e 


| którzy r.oczywiście dobre i el ‘skie 
suknie chcą nosić, niech żądają va- 
szych styryjskich wuorów Le- 
domów, kore gratia i opłacone kgdą 
rozayłane. 
Specyalność naszoj Firmy : 

Dla Pań 14) c/m. szerok, K. 3:15 
Dla Panów 140 cym KE 8:50 


„Erstes Grazer Kaufhaus* 


in Graz Jakominipiatz 13, 


UWAGA! 
Gracki Loden słynie na cały świaż 
„nieważ w naszej Fabryce tylko c pram- 
' diwe) czystej wełny farbowanej towary 
wyrabiawy. 168 2 1 


. 


wartości. g 


2701 6 0 


rzy zastosowaniu postępo- 
rykaty specjalne, jako to: 


75 28 26 
surowe i matsrjalły potrzebne 


2462 
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Zamówienia uskutecznia 


Na czasopisma 


polskie, francuskie, włoskie, 
angielskie i niemieckie 


przyjmuje prenumeratę 
Księgarnia katolicka 


Dr Wł, Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek gł. 30. 


Telefonu Nr. 418, 2716 
zapewniając punktualną i szybką 
l ekspedycję. 
Cenuiki czasopism przesyła się 
be:płatnie odwrotną pocztą. 


z zawodu bławatnik, z Księstwa, szuka 
stałej posady jako zawiadowca, kasjer, 
korespondent polski i niemiecki w ja- 
kim przedsiębiorstwie przemysłowem lub 
kupieckim. — Posiada wszechstronne 
wiadomości kupieckie, jako też okazać 
się może przedniemi świadectwami i 
reterencyami a dłuższy czas już pro- 
wadził samodzielnie większe przedsię- 
biorstwo kupieckie. — Łaskawe zgło- 
szemia przyjmuje Filia wydawnictwa 
„Prźcy” w Krakowie. 2823 1 2 


niieszkania 
składającego się z 19—14 pokol, z dob- 
rym rozkładem i o kilku wchodach, z 
obszerną kuchnią i pralnią, poszukuje 
się ed |-go kwietnia 1902. Obejmować 
może także dwa piętra lub całą real- 
ność mniejszą. -- Adresy podać do Ad- 
ministracyi „Głosu Narodu.* 282516 


Dyetarjusz 


z ładnen: . szybkiem pismem, obznajo- 
miony z manipulacją sądową, voszu- 
kuje posady od | stycznia 1902. 
Zgłoszenia pod: „A. Č. poste restante 

Gromnik.“ _ 2828 1 3 


‘Panna 


lat 18, z ukończoną IV kli wydziało- 
wą, ładnem pismem. poszukuje z dniem 
1 stycznia 1902 odpowieoniej posady. 
Łaskawe zgłosznnia do liandlu WPana 
Mirkiewicza Kraków ul. Szewska l. 2. 

2824 (| 


2 


Krawiec 


Antoni Sadowski Syn 
ul áw. Jana L. 92, parier 


poleca Szan. Publiczności swój 


Skład Kortów i Sukna | 


zaopatrywany na każdą porę roku | 
w wielki wybór materyałów z pierw- | 
szych fabryk angielskich, francuskich 
praz krajowych, najwięcej renomo- | 
wanych. 256 | 
Wykonanie gustowne, Ceny najniższe. 


Na sluby 


wynajmuję najtaniej remizy i po- 
wozy, oraz na chrzty i wycieczki 
P.Gazikowski Grzegórzki 

L. 41, Telefon 336. 2788 


PANNA 


przystojna, pesiadająca 5000 Koron po- 
sagu i wyprawę. z braku znajomości 
poszukuje tą drogą towarzyszm 
mycia, człowieka inteligentnego na sta- 
nowisku. Zgłoszenia dla „reny“ da d. 
` 22 bm. proszę nadsyłać do Działa inge- 
ratowego „Głosu Narodu* ul. św. Jana 

SOSY M2r 9S ZZ 


l 


własuwielka i wydawczyni: Józefa Rogosaowa, 


„GŁOS NARODU“. 


polecają na Święta 


się odwrotnie w skrzynkach po 25 i 50 butelkach. 
Masło deserowe Na PO OLU 


we wszelkiej ilości kupujemy za go- realność, 4 pokoje, ogród i 
|tówkę. Oferty pod Nr. 612 Lwów poste | pole tanio do sprzedania. Borzem- 
rest. za okazaniem kwitu inser. 2817 |ski Kawcze, poczta Sorocko. 


EEYYYTPYWYYTYYYYSYYYYWWYPPYYYPPTTYYYPPYTYYYYYYZZ 


£ M. BEYER i Spółkaś 
SKŁAD PŁÓGIEN 


i BIELIZNY GOTOWEJ 
Kraków, Sukiennice Nr. 12-13-14 


- naprzeciw kościoła Najśw. P. Maryi = 
2824 1 3 


polecają 


Praktyczne Podarki na Gwiazdkę 2 
i Nowy Rok. z 


sx Bluzki fianelowe i sukienne od złr .1*75 i wyżej. 
Bardzo ładne Bluzki jedwabne od złr. 19. 

sx Wielki wybór Halek zimowych: wełnianych i 

jedwabnych od najtańszych do najozdobniejszych. 


Zwracamy szczególną uwagę na naszę nowości w xa 
Chustkach batystowych, płóciennych i jedwabnych. = 
| 


DOODDODUUOOWODODOWI ALIALA 
PEEEeeRLREeE eE eeii] 


a 200'koron nagrody! 


i 
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TINT 
JUDTUUT 


Wskutek ustawicznego ustawą wzbronionego naśla- 
dowania naszych 


patentowanych świdrów ekscentrycznych 
system W. H. Mac Garwey, 

które z powodu swoich wyśmienitych zalet prawie we 
wszystkich kopalniach nafty w Galicyi w używaniu się 
znajdują, widzimy się zmuszeni, podać niniejszem do 
publicznej wiadomości, iż każdemu, który nam czy 
JA to wskutek doniesienia lub wywiedzenia się umożliwi 

wyśledzenie 

nieuprawnionych do wyrabiania lub nieprawnie 

używających 


KGREECEGEEE 


nasze patentowane świdry ekscentryczne, system W. H 
Mac Garvey zapłacimy 2533 2 26 
> PREMIĘ 200 KORON. 


a Tylko takie patentowane świdry ekscentcyczne, sy- 
KA stem W. H. Mac Garwey mogą być używane, które 

albo są zaopatrzone naszą firmową marką, lub też firmą 
EA Wolski et Odrzywolski, wszystkie zaś mne byłyby 
naśladowane, wyrób zaś ich i używanie niedozwolone. 
a Galicyjskie Karpackie naftowe Towarzystwo 


jo dawniej Bergheim 6. Mac Garvey. 
[cj cje tejo k fo jejojo [e je jo ego jo jo jo fo jo jojo jojo 


so we w us as twe as as wm 
v © 


Jr NEĆ, PRANICETIĆ | PATICID 
PRZY AERO ene t 


Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowicg 


SZAMPANY, 
znakomitą Herbatę oryginal. chińską 


oraz 


| MIODY STOŁOWE i STARE LECZNICZE 
od najniższych cen. 153 


a "m w w a |" m.” 


ua we qo w uw aa ua we 
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„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


MMANAŚAAŚKIALAAALALCA 
oo 


GARAGBEZERERE 


Redaktor oipowiedziałuy: Dr Antoni Deauprć, 


C. k. uprzyw. Zakłady Fabryczne w Tenczynku Leszka Prus Wiśniowskiego 
ZNAKOMITY PORTER TENCZYŃSKI 


Piwa Eksportowe i Marcowe w butelkach i beczkach. 


Reprezentacya 


_ „GŁOS NARODU“. 


Nr. 289, 


2821 10 
Kraków ul Bracka 11. 


SODQGOOOCOOGGOGOBOMOCEGGGGG8 


Konkurs. 


0 kasy miejskiej. 


Q lecia po 200 koron. 


0 
0 


Nr. 388 Dz. u. K. 


2 


2756 8 


BBOOO>OOCO 
Znana firma katolicka. 


Karola Pogllatha 


w Schrobenhausen, w Bawaryi 


połeca swe własne wyroby fabryczne 
po cenach fabrycznych : 


Obrazy i Obrazki w tysiącznych 
odmianach, z polskimi tekstami 
kolorowe, etaloryty, fototypie, z koron- 
kami i boz, od najtańszych do najdroż- 
szych. zwłaszcza różne odpowiednie ma 
Boże Narodzenie i na Kolede. 


Bóżańce i Koronki, w najroz- 
maitszych gatunkach i oprawach. 


MAednlikii Krzyżyki. mosiężne. 

nikłowe, aluminiowe, srebrne i posre- 

brzane oraz wszystkie tnne przy- 

bory do nabożeństwa jak szka- 

plerze, paski, medalowe paski pokutni- 
cze (pół i 2 m.) it. d. 


Szczegółowe katalogi posyła | 


się na żądanie darmo i opłatnie, 
2826 15 


Poszukuje się 
Spólnik 
katolika (może być nie fachowy) do na- 
der korzystnego handlu korzennego, z 
kapitałem najmniej 1000 złr. Zysk za- 
pewniony 600 złr. rocznie. Zgłoszenia 
„A. W. poste restante Sanok. 277838 


Urzędni 

rzędnik gosp. 
kawaler, 28 lat wieku, udoskonalony 
w swym fachu pod każdym względem, 
pilny, energiczny i trzeźwy, szuka po- 
sady w Galicji od 11 1902, łub 14 
1902. Łaskawe oferty proszę wprost a- 
dresować: T. Wojciechowski rządca Kost- 
schin (Provinz Posen). 2310 2 3 


0 poleca P. 
Iniane. J 


/ na koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki du podłóg i t. p. ; 
płócienka kolorowe 1 zefiry w róznych deseniach i kolorach; dreilszki zwykłe 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak biaże, adamaszkowe, 
również kolorowe; Chustki męskie i damskie białe ; 
z brzegami kolorowymi; fartuszxł kolorowe ze Szlakiem; kapy na łóżka; 


kamgarny czysto wełniane; szewlaty 


0 


v 
0 
0 


też Żadnych agentów nie wysy 


Q 


J na żądanie wysyła się franco: 


0 


Pensja roczna wynosi 1200 koron, jako też trzy pięcio- 


Kancja do wysokości jednorocznej pensji wymagana 
Wymagania kwalifikacyjne przepisane są w rozporządze- 
niu Wydziału krajowego z dnia 20 maja 1898 L. 25422, 


i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, gatunku i t. p. 
A w zakres tkactwa “~ 
Uwaga. Towarzystwo nie posiada w ŻAdnon mieście składu, li tylko 
w Korczynie: (przy szkole: kraj: 
łaa e. 

chwili do przejrzenia. 


9 y r 
: d wezw, iwestra 
A Adres : Towarz. Tkaczy Por o go: Św. Sy W Korczynie 


tk: 


Zamówienia uskuteczniają 8i¢ odwrotną POCZtĄ. — Cenniki i 


QROOCGEGOGOCOG 


Posada ta zostanie nadana na rok prowizorycznie, poczem 0 
nastąpić może stabilizacja.— Podania wnosić należy do Urzędu 0: 
Q miejskiego w Zatorze w terminie do 15 stycznia 1902. 
Zator, dnia 4 grudnia 1901. 

Burmistrz : 
RO-QOBQOCOGOEC: "> 


0 
Q 


WICHMAN. 


RACOWNIA ARTYSTYGJNA= 


pozłotniczo- 
rzeźbiarska 


LEONA WIADROWSKIEGO 
Kraków, ul. Floryańska L. 7, 
przyjmuje wszelkie zamówienia i repe- 
racye tak w robotach salonowych, jak 
i kościelnych. 

Wyrabia w rozmaitych stylach ramy 
rzeźbione, złocone, oksydowane i czar- 
ne, ozdoby sufitowe, oraz do drzwi © 
gzymsów, jakoteż i meble. 
Podejmuje się złoceń ołtarzy, ambon, 
feretronów i odnawiania tychże, oraz 
wszelkich robót wchodzących w zakres 

__ pozłotuictwa» 2746 3 10 


Madal złoty nn Wystawie w Paryżu 1900. 
i EWEALGIE. 


Bóle głowy, Neurastenie, 
Hysterye, wszelkie choroby 
. nerwowe, ustępują bezzwło- 
cznie po użyciu Pigułek Anti- 
Newraigicznych Dra Cronier 
"5, rne de lu Boctie. Paris. 
Wyaiagać prawdziwych z 
pieczątką Związku Fabry- 
kantów. Cena 3 franki za 
pudełko. — W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniew- 
skiego, Redyka, Mikuckiego i Ja Macu-g 
dziiskiego. iaa 9 27 U 
SKLEP 
papieru i towarów galanteryjnych przy 
ul. Sławkowskiej L. 21, zaraz z powo- 
du wyjazdu tanio do sprzedania. 
2807 3 
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> e 
Handlowiec 
poszukuje dzierżawy restauracyi lub- 
Kółka rolniczego od stycznia. Łaskawe 
zgłoszenia do Administracji niniejszego 
dziennika pod adr.: „Handlowiec. 2798: 


O O Z TT pPC(F FA 4; 4 ea o 
| (= hatataka aaa a a S) 


owarzystwo Tkaczy 


pod wezwaniem św. Sylwestra 
== w Korczynie 


poezta loco obok Krosna 
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach: w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i na powszechnej Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
T. Publiczności ze swego głównego składu wyroby ezysto 
jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych 


© 
0 


Q 
$ 


onee 


9 


kąpielowe włochate; obrusy 
jak 
śclerki szare, i biąłe 


(zeugi) na ubrania mnęskie, damskie 


4 


wchodzące. 


ackiej we własnej kamienicy), gni 
iele listów z uznaniem w każdej 
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próbki 0 


LOSNA, 


Z poważaniem 


PYREKCJA.G 


nn EE ~ 
W drukarni W- Korusskiego w hiakowie, 


